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Celem wczesnego wjgotowania adresów i 
uregulowania nakładu uprasza się o r y c h l e  
k &Ac <i i - n i t  p r z e d p ł a t y ,  do ktoiej P. T. 
prsnumeratorowie. k t ó r z y  z a  z a i u ó n l c n l e m  
k a r t ę  t e » t r u  a ro ja y  o t r z y m a l i ,  p r^ y -  
p a d a j ą t ą  n a le ż y to f i f  d o łą c z y  f  r a c z ą .

O d adśniulatrarji.

I  wów dnia 23. czerwca.
Obecny stan austro-Węgierskiej s p r a w y  

u g o d o w e j  ma być n&azwyczaj niepomyślny. 
3ądząc z t wszystkiego, niepodobna inaczej przy 
puszczać, jak tylko że ręka zagraniczna tak kie
ruje eentralistami, aby nittylko wewnętrzne u- 
porządkewunis prswno-polityczne Austro-Węgior 
jak najdłużej przewleczone zostało, ale oraz aby 
ta  przewłoka wszelkie pojawy zapalności posia
dał*, i przeto monarchia Habsburgów w tej tak 
ważnej dobie, kiedy wojna nietylko o losy kra
jów naJbałkańskich, ale i o losy Austro-^v ęgier 
się rozgrywa, kiedy mobilizacja już wisi w po- 
wiettzfi, ile możności sparaliżowaną była. Jakie 
ztąd skutki wypłyną, to centi alistów wcale nie 
“benodzi. „Upadnie' Austrja, to jej kraje niemiec
kie diSinuą się do Rzeszy -  my nic na tem me 
'tracimy — powiadają oni z krwią n&jzimnlej- 
z% każdemu, kto ich o to poufnie zapyta, ł zgo- 

z ten. nie tają A jeżeli zarazem i paili- 
:ziiiÓ w tym kierunku dutąd wszystka popycnńli, 

kierowali to obecnie tern natarczywiej tc robią.
aprajya rfegtfikularua miała przed ostatnim 

czerwca byfi ukończoną — az oto słychać z przęd
li ta  v»*.lioL kół poselskich o myśli odroczenia prac 
regmkolanyrch. Tisza miał d. 19. bm. posłucha
ni" a cuearSa, poczcim się, widział z kiijLma mi
nistrami aaytfjaćltiml, i jak zapewnia B.óh, mia
ło udędzy mm a AUCrspergiem przyjść do „na
miętnej sprzeczki; “ węgierski miuister-prezydent 
miał wyrzucać prżedlitawskiemu., że gabinet 
przedlitaw.ki niedbale wobec centralistów broni 
umowy, jaką oba gabinety co do sprawy ugodo
wej zawai ły były. Wprzódy już na obiedzre, wy
prawionym przez Auersperga członkom deputa- 
cyj regnikul&rnych, oświadczył Tisza, iż w Austrji 
tak mało mają poczucia interesów wspólnych (do
tyczyło to odrzucania węgierskiego wmosku co 
do kwoty), że nic mu nie pozostanie jak wrócić 
do swa ch dóbr i sadzić kukurudzę. ,,Przy takich 
usposobieniach w kolach decydujących — dodaje 
Nowii P~etBe — słaba jest nadzieja dojścia Jo 
ugody, i prawie nie ośmielamy się tego dojścia 
spodziewać.* Deutsche Ztg. rua wiadomość, że 
® b ^ tro T rie p o su w iliju ż ^ ^ w e a n ^ ^ ^ b m e to w ą

na wypadek, gdyby deputaya austi jacka nie przy
jęła restytucji podatkowej według projektu obu rzą
dów, -- iuue dzieuniai nie powtarzają togo ao- 
n.e:;i(-uia, ale mu też nie; zaprzeczają

Q przebiegu rokowań ugodowych podaje Pt- 
sster L lo yd  komunikat z Wiednia, którego zakoń
czenie jest bardzo ważne. Treść tego komunika
tu jest nasiępująca: „Po części cechujący tutej
sze stosunki parlamentarne brak decyzji, w wię
kszej jednak części otwarta nieżyczliwość dla 
Węgier a niemniej też intrygi polityczne składa
ją się na odsuwanie zawarcia ugody w coraz 
daloze pole. Przewodniczący podkomitetów ugo
dowych uchwalili wprawdzie, aby elaboraty pod- 
koinitetowe jak najrychlej były gotowe, a zatem 
Rada państwa odroczyć się mogła ; ale to odro
czenie jest rzeczą główną, a wykończenie elabo
ratów poboczną. Ot aby się wydawało, że się 
coś ro n i; bo przy przeaiitawskich stosunkach 
parlamentarnych taki podkomitet ugodowy nie 
jest zeDraniem mężów zaafania, którego wnioski 
tyłyby pewneaii przyjęcia w pełnej komisji, tyl
ko w najlepszym uewat razie ot tak sobif nara 
dą wr3iępuą w kóikn ściślejszem, mającą podać 
rządowi sposobność do szczerszych wynurzeń, niż 
bj to przy zwykłej tu praktyce mógł czynić w 
pełnej komisji.

„Jaki odnoszą sukces wynurzania ministrów 
(w podkomitetach, dowodzą doniesienia Nouuj 
j Pressy z podkomitetu bankowego, które są caf- 
kiem wiarogodtm (że podkomitet ani jednego pa

rag ra fu  z projektu rządowego nie przyjąły a je
szcze dosadniej dowodzi wiadomość, w kołach 
poselskich obiegająca, że zaraz na pierwszem 
posiedzeniu, kiedy minister skarbu nalegar o 
niezmienne ile możności przyjęcie ustawy ban
kowej, podkomitet odpowiedział — zmianą na
zwy nowego towarzystwa bankowego. T ik  po
szły inne też paragrafy, a odrzucono też miano
wanie wicegubernatorów banku przez rządy. No
wa Prtsse zapowiada nawet, że ugoda bankowa 
będzie z pominięciem gamnetn Auersperga doko
naną. Jestto w parlamentaryzmie nowością, aby 
umowę, przez gabinet zawartą, parlamentarna 
v iększość tegoż gabinetu do aktów złożyła i ga
binet ten zmuszała du przedstawiania punktacyj 
nowych według jej upodobania. Ale już to we 
Wiedniu podoune pomysły parlamentarne zwy- 

1 c/ajem w prawo wchodzą.
„Co się stanie z projektami ugodowtmi, nikt 

przewidzieć nie zdoła tak przed jak  i po odro
czeniu, ba znowu uchwały pełnej komisji nie o- 
btiwiąz.ują Izby, & więc czekać trzeba na to, co 
Izba kiedyś powie. Dopiero w Iz nie może gabr- 
net szukać oparcia, za którem n&próżno się o- 

’ gląda w podkomitetach i komisjach. Przykia to 
dła Węgier perspektywa; *łe gdy je interesuje 

i tylko ostateczny wynik, a nie i rtacje kalwaryj- 
j akie, jakie sprawa ugodowa przebyć m usi, to też 
niechaj się tylko uzbroją w cierpliwość, a dojdą 
do końca.

„Wobec spraw żywotnych, o które się roz
chodzi, trudne to zadanie dla Węgier, ale tru 
dne i dla gabinetu iiwtrjackiego. Takie jest fu 
styczne położenie rzeczy, i p r z e d  dokonaniem 
ugudy zmienić go niepodobna; ale p o t e m  bę
dzie cię na każdy sposób musiało szukać zdrow
szych podstaw dla austro-węgierskiago życia par- 
latn«ntarnego, i znajdzie się je niezawodnie tyl
ko trzeba wziąć się do rzeczy we właściwym 
punkcie."

7  P r a g i  d. 20. b. m. donoszą: „Tej nocy 
młodzież wyprawiła burdę pod redakcją Czecha 
(organu duchowieństwa czeskiego, którego kan. 

^ £ j r lo ^ e s t^ e d ^ k to r e m ^ W jt^ ^ v ą ^ s tk ie ^ z ^

Dy, zdarła szyld redakcyjny i dobijała się do 
bramy z r e w o l w e r a m i  w r ę* k u. wołając : 
Prerea (uRcb ginie) Karlach, pereat Czech, per- 
eal papież, niech żyje car i Gdy policja nadbie
gła, już nie było kogo uiesztować." Niedawno 
temu douiosra redakcja Czecha, że musi praco
wać przy drzwiach zamkniętych i z rewolwera
mi w ręku. Zd»wało się to przesadą i Poliiik 
srodze się tern oburzyła, widać jednak, że mło
dzież czeska dla miłości Mdskwy gotowa w mor
derców się zamienić. Wszelako na polu bitew, 
ani w Serba i Czarnogórze, ani też w Bpśnii i 
Hereegowii-ie me było i niema słychti o ochotni
kach czeskich. To też szalbierstwem wobec tego 
wydać się musi odezwa pizewódzcy młodocze- 
chów, dr. £ . Gregra, którą Correep. Auirichienne 
p o aa jt.

„W uroczystej godzinie, w tak ważnej dla 
Słowian godzinie, w której zastępy moskiewskie 
przygotowują się stanąć na ziemi bułgarskiej, | 
aby naaać wolność jednej gałęzi wielkiej rodzin; 
słowiańskiej, naród nasz uie może się wstrzymać 
od oświadczenia głośnego, że jest dzietkiem wiel
kiej rodziny słowiańskiej, i złożenia dowodu go
rącej sympatji dla walecznego urn od u moskiew
skiego. Wzywani zatem panów do wywołania ze 
strony waszych przyjaciół politycznych i w łonie ' 
gmiL, oświadczeń telegraficznych choćby najżwię- 
żk jszycn. wyrażających syapatje dla narodu mo
skiewskiego i wzywających błogosławieństwa bo
skiego dia wojsk moskiewskich, a potępiających 
przemówienie Ojca św., w którem stanął ou po 
stronie śmiertelnych wrogów Słowian. Podpisy 
nie powinny hyc ogłoezone, a oświadczenia nie 
potrzebują być wydane w imieniu Rad gminnych 
lub na mocy ich uchwał."

Kto w podobnej, jak sam powiada, uioczy- 
stej, ważnej dobie narodowej gada zamiast dzia
łać, ten jest szaloierzem — a jeżeli zarazem 
tylko uczy sztuczeK żydowskich, jakDy „der Po- 
lizei eiu Schnippchen zu sehlagen", staje się po
gardy godnym. Błogosławieństwo tchórzów! Co 
by też Hus i Źiżka powiedzieli, gdyoy z gro
bów wstali i tych nowomodnych, bardzo liberal
nych Czechów ujizeli? Żaden żyd najlichszy nie 
zaparłby się odezwy p. Gregra.

Korespondencje „liaz. ]\Tar.“
W iedeń d. 20. czerwca.

(Y j W m urę polepszepia się pozycji i po
łożenia strategicznego Turków w Azji i zwięk
szen i sio klęśk czyli rnęzę} zagłady eałtj armii 
bohaterskiego Nikity, zacz; nają się pojawiać bar
dzo charakterystyczne pogłoski w formie pewnych 
dqnmsień, pogłoski, które zdają się zapowiadać 
rozszerzenie dotychczasowej dyplomatycznej a 
możliwie nawet i wojennej akcji. Przedwczoraj 
jeszcze otrzymała Deutsche Ztg. telegram z Lon
dynu, który jako pewną rzecz podaje wiadomość, 
że rząd angielski posuanowił w razie zagrożenia 
Konstantynopola przez Moskali, wysłać do Gal- 
lipoli 40.000 korpus obserwacyjny! Korespondent 
wspomnianego dziennika wymienia nawet nazwi
sko przyszłego komendanta i jego udiatusa i do- 
dtje również, że w Anglii zanosi się na urucho
mienie zastępców milicji. Wiadomość ta  była z 
pewnością tego rodzaju, że na pierwszy rzut oka 
wyglądała na najprawdziwszą kaczkę dziennikar
ską, tymczasem czasy obecne, nie wykluczające 
żadnego nieprawdopodobieństwa, i w tp doniesie 
nie pozwalały wierzyć. Dziś, we dwa dni później, 
nawet ci co wysz ydzali ^powjjzs^ą .wersję, zaczy

nają ją rozważać na serjo, i co najszczególniej
sze, że w połączeniu ze sprawą mniemanej 
wyprawy angielskiej, dyskutują nad sprawą au- 
strjackiej okupacji Bośn i i Hercegowiny. Molli- 
nary i Rjdlcz bawią ciągle jeszczr we Wiedniu, 
i powszechną jest już tajemniczą, że obrady rzą
du z tymi jenerałami w najbliższym stoją związ
ku z projektami na przyszłość. Konkluzje, jakie 
z powyższej londyńskiej w:adomości ! nagie yoz: 
budzonego rnchu w tutejszych sferach austr;fl
eki cli dyplomatycznych, ruchu, który od awóch 
lub trzech dni widocznie potężnieje, wysnuwają, 
są dwojakiego rtilzaju Jedni sądzą, że da wy
padek moskiewskich niepowodzeń na w.uowni 
wojennej Anglia i Austrja zademonstrują mili
tarnie, pierwsza przez zajęcie Eusfbru, dfugą 
przez okupację bośnii a nawet i Serbii, ażeby 
tym sposobem wywrzeć silną presję na Moskwę, 
zniewolić ją do rokowań pokojowych i zażegnać 
burzę wschodnią, zarówno groźną dla Anglii j a 
ko też i dla Austrji Tc byłaby jedna weraja. 
Diudzy mniemają znowu, wręcz przeciwnie są
dząc, że Austrja i Anglia na wypadek okupacji 
będą działały w porozumieniu z Moskwą Piźy- 
znąję otwarcie, że cnociaż obecnie wszystko jest 
mozebnem, to w tę drugą wersję w żaden spo
sób wierzyć nie mogę, ponieważ „porozumienie z 
Moskwą" byłoDy bardzo ryzykownem przedsię
wzięciem, szczególnie dla Austro-Węgier, które 
przecież nie niugą ostateczme przeewko won 
parlamentów i narodów składających państwo, 
prowadzić * wanturahze; polityki. Z obowiązku 
sprawozdawcy zapisałem najnowszy zwrot, sy
gnalizowany wprawdzie dotychczas pogłoskami, 
jednak zaprzątujący w wysokim stopniu umysły 
tutejszej publiczności.

O odroczeniu Rady państwa, które najdalej 
ma w pierwszej połowie lipca nastąpić, o usta
nowieniu terminu n? dzień 3. września dla zwo 
łanm Rady państwa a równocześnie dełeg&ujj 
wspólnych, jako też i o postauowieniu zwołania 
sejmu galicyjskiego na początek sierpnia, donio
słem wam już telegraficznie i tera? to chyba do
dam, że nawet tutejsze uczciwsze dzienniki dzi- 
wrią się, dlaczego rząd mogąc już w lipcu sejm 
zwołać, odkłada to na sierpień i ukróca samo
wolnie sesję, wiedząc bardzo dobrze, że galicyj
ski Wydział krajowy przygotował wielką liczbę 
zbawiennych dla kraju i niecierpiąoych zwłoki 
U3taw i wniosków, które w czterech lu t trzech 
tygodniach w małej tylko części mogą być za
łatwione.

Na sygnalizowane z Pesztu nieporozumienie, 
.akie z powodu nuncjum przedłitawskiego miało 
zajść pomiędzy Tiszą a ks. Adolfem Auersper- 
giem, znowu obiegają tu pogłoski ot przesileniu 
min slerjaltiem ausł,rjachw.go gabinetu O ile one 
są uzasadnione, me mogretn dotychczas spraw
dzić. Zdaje się jednak że w dotyczącej wersji na 
każdy sposób jest nieco przesady.

Wczoraj uwięziła tu policja studenta Pa- 
wiuka, Rusina posądzonego również o agitacje 
panslawistyczne. Uwięziony miał pozostawać w 
bardzo ścisłych stosunkach z Terleckim, urzę
dnikiem (amanuenJs) tutejszej biblioteki ttuiwer- 
syteckiej, który już w roku zeszłym, zdaje uli 
się w jesieni, miał proces o rozpowszechnicie 
socjalistycznych broszur a obecnie przy pierw
szej ruzzia również uwięziony został.

Z  t e a t r u  w o j  m y .

W chwili, kiedy Okłobżio nu dobre zda-yj 
się zasnął koło Batumu, a Lorys Mełikow kon 
centruje wszystkie swe siły pod Rąrsegi żywa

militarna akcja odbywa się we wschudńibj czę- 
śc: anatolskiego teatru Wojpy. 'Ózytoińjcy p rz j : 
pommają sobie, że po wzięciu Bajgzę^l i Aroa- 
iianu, Moskale całym swym strategicznym frop 
tem bardzo energicznie atakowali Tąrtów , któ
rzy bez boju wciąż się cmali i nareszcie op&it 
się o Erzerum. od którego Moskale byli tak  
ubsko, że z wyżyn otacZdjąCydi to miasto możan 
było widzieć ich przednie straże. PeieisburBski« 
telegramy wówczas wciąż donosiły o w rzekomych 
korzyściach, osiąganych przez moskiewską armię, 
i o wielkiej liczebnej sile jej centrum, a tele
gramy londyńskie wtórowały tej pieśni moskiew
skiej, przedstawiając położenie Turtów w naj 
czarniejszych kolorach. Pomimo jednak tej zgo- 
dposci doniesień ze źródeł wręcz przeciwnyct, 
wyrażaliśmy wówczas przekonanie, że położenie 
Moskali wcale nie jest tak świetne, jak je usf- 
łują przedstawić. Niebawem też sprawdziły się 
nasze twierdzenia. Centrum moskiewskie zaczęło 
się cofać i pospiesznie opuściło z początki? Ofa, 
a potem Penekgerd Lewe zaś ich' śkiżyfiiOuk 
razie zostało na miejscu, żeby z bol^u t.zyinać 
na wrodzy ture cką a.mję, goi-rwą^w kaiijM ;cnwiłi 
rzucić się ira odstępijjąće cen w ani mósinJWHklr.

7r&dani» to w zupełności ma. sL rnąąło, Ale 
ząto samo ono znalazło się w położeniu bardzo 
przykrem. bo oparte »c ckwiejaey'pódatawiei;—  
chwiejnej z powodu rokosi^i erywaaski^ Tatr 
row, — i niająe z lew« swej stroay ud jezio a 
Wanr lotne oddziały Kurdów, a prawe; ^ostało 
zupełnie oderwane od reszty mcsh.iei .skicl wojak, 
V/prawdzie pewną łączność między nier a -tead 
wojskami, zosla a, ak  oy^a om\ taL wątłą, i e  
Lorys-Melików nie mogh mu czynnej okąpjuó po
mocy. To też od itej chwil* zaczyny te- aknydir 
tracić wszystkie pozyskane jBrae#em: korzyści, i 
spiesznie odstępuje kn Bajraetowi. W  tą’ MiwiR 
nie może być zdaje się wątpliwości, a# donie
sienia z Petersourga o opepa*jacb Tergtjkeso^r 
na Aiaszk.ert i Łajdeican, były poaaraae fałszy
wie ; Tergukasów tam nie zwoaiężoł. Ala prze
grywał: najdotkliwszą za- odaiós porażkę pod 
Molla-Sulejman, o którei M isfcale saaiAnnie pru . 
milczeli. Nąjświeżsa porażki Tm^okuBOwai,-o 
których aoniosły telegramy ztamMus&u a .o si 
20. i 21. ozerwua, są jmu ualsznn ciggiwi jegp 
niepOWudzeń. Z przodi biją gp. i p^dzr v7ojaka 
prawego skrzydła Turkim .odbiepsjąr. a r  po'ko
lei Sajdekan, Molla-Snleginau, AlMBkiert i 
bacę, a z ieweke od nsroiy jep n r  Vlu. ńłują 
przeciąć ma drogę odwrotu lotni okdziały oie- 
i eguWnej konnicy. 'Furko w. O dztałainosei tyob 
jSta^pjch tak z Betersharga d o u s a  dnia SO. 
czerwca: „^r?-v reaognaakayKaaiu dnie IL -e ttrw - 
,cc ud Bajawetu ki JWai, ę u iłi koupam
nasze utarczkę z solecką ąieęeguknmą^koaeścg 
i odparły tekuwą.^ Z  tbgo lelc^radti tąkć p«cf> 
tywny wyprowadzamy wnioa»k. -FtparwaT w zt?  
lach reKÓnesanroFjóth piechota mgdf sir Rardac 
nie oddala od twierdzy, praeto owa potyclka ma- 
siała się odbyć g d ? i b a  Mn bliaicc Baju. 
tp, cc zupełnie się zgadna z konstantjnnopolskir 
tciegiamem z 21. czerwca, donoszącym be- d* 
okolicy Wan, k oska. ponieśi' kłęoc*; scigunt 
ich aż do BajazeUL, kiórefo załęgg miałi. kApi> 
tulować." Oczywista więc, za Monkału donwll. 
tylko o jednej z całego rzędu potyczek, która 
być muże że w znaczenia tahtycznudł w pcd« 
dla nich pomyślnie, ale pod mgiędou aragi- 
cznym była tak uieznąbisuą, iż nie. pdołąła spa
raliżować ataku nieregularn. y konnrer Tuzkśw, 
skora to dotarła aż do pieebatnynb rokansnasu 
sów Bajazętu Rrzy takieh i ŁuskUiuAk jea - •»*'- 
iza bardzo możełmą, że Bająagh ateaud zapał-

SZKICE KAUKAZU.
Z  życia Czeczeńców.

prze.

Wartam. MastoagLleta.
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(Oiąg dalszy).

VII.
Załatwiwszy ¥ ten spuaób kwestje charak

teru, piękności i młodości pani Kamienrew, nic 
barn ńib pozostaje jak  brnąć dalej w niedyskre
cję t przysłuchać uię rozmowie kochanków

Bani Kamieniew, zachowawszy milc?.enie 
tak długo j a t  się należało, westchnęła jeszcze 
laz i wskazała ręką w to miejsce, gdzie się pra
wdopodobnie znajaowAło serce pana, Śawczen- 
kowa

-— Co przynosi mn.e dzisiaj serce pańskie, 
co ono mówi "<

f a n  Sawczenków westchnął także, brwi 
zmarszczył, a oczy w siup postawił.

— O, pani! Nie pytaj mnie o to! Serce, 
biedge moje serce! Uno, co pałać zwykło do 
Wsżyfctkiegu, co do ciebie podobne, co z każdem 
>wem ader7eniem śpiewa hymn naiwznioślejszej 
istdfete na tym padole płaczu i smutku, — tu 
tęke pwii Kamieniew do nst przycisnął — to 
Serdo, tak  pani, to serce staje się zimnem 1

Pani Kamieniew poczuła gwałtowny ból w 
lewym buku Przycisnęła tedy to miejsca oby
dwiema rękum: i przytem myślała „staje się 
Zimnem — jak to p ięknie!’“

‘ — Tak, pańl T Ono staje się ziuuem ; co1 
mówię — zimnem! Onu w lód się przekształca, 
» w lodzie tym wrzeć poozjnają uczucia zwąt
pienia, rozpaczy i zazdrości!

— A ch! — westchnęła pani Kamieniew.
— Tak p a n i! — ciągnął Jaiej pan Saw

czenków, głóWę ńa pierś opuściwszy, jak gdyby 
prosto utrzymać jej nie mógł pod cicćarem smut
ku, — tak  p&ni, razpaćz i jakaś uuepi zezwycię- 
żobA chęć Śmierci Wtłacza dg  w niuje biedne 
■erce i- coraz bardziej je sobie podbjija... nie wi
dzę latuuku ’ , 1 — czemuż nie pn co być szcze
rym 7 — wyssńam otwarcie, ż,e i Pftcząto,, gd»ni 
ciebie ^Óińiał, przedstawiały się mnie tylko 
światto jXt*óny mojej miluści. Ciesz; łem się nią,1

ktÓre rl^iań Hnotoł.. Iżyłej
czai

tne

_   _„nie dzień d^star-
&  tak  zawsze będzie! Błogo- 

ża każdą chWhę szczęścia, bu£h-

toET się z imieniem twojem na ustach i ono o- 
sta tn ii jak modlitwa, schodziło z ust moich, gdy 
seu zakrywał powieki...

Zamilkł. Pam Kamicuiew, drżąc calem cia
łem, starała się parę łozek uronić. Stanowczo 
nie rozumiała o co ta  chodzi, czuła atoli, że to 
wozystko musi być bardzo pięknie. Była nie- 
skmezenie wdzięczną panu Sawczenkowowi za 
taką introdukcję rzeczy, które same przez się, 
nudzić juz zarzynały. Tymczasem pan Sawczen
ków wypoczął i na nowo wziął się do pracy.

— Tak byłu — opowiadał dalej. — I ja, 
nieszczęśliwy, nie spostrzegłem kiedy robak roz
paczy zakradł się w mój przybytek szczęścia i 
toczyć począł jego misterną budowę. Odczułem 
go wtedy, gdy już zupełn.c nura opanował i sił 
już nie miałem z nijn walczyć !... Puddałem się... 
i od tej chwili już uie miałeni spokoju ! Kocha 
łem cię coraz bardziej, widziaiem w tobie wszy
stko co tylko serce, pałające miłością widzieć 
może w swojej bogini i z rozpaczą zeznać mu
siałem, żem nieszczęśliwy ! Ach, jakże okropne, 
okiopne męczarnie szarpały jmojj duszę! Zaczą
łem uciekać od ludzi, skrywać się i samotny ję
czeć pod ciężarem boleści !...

— O, panie, przestań, p rzestać! Słowa two
je śmierć mnie z.adają; na miłość naszą zakli
nam cię!... P a trz ! oto jam gotowa upaść przed 
tobą na kolana... przestań1

— Przestać V O, gdybym mógł przestać! O, 
gdyby ten robak zdradliwy mógł mnie opuścić! 
Ale pie!...

Dalej nie wiedział co mówić. Pani kam ie- 
mew ręce skrzyżowała na piersi, wpatrzyła się 
w mego i nagle brwi jej podniosły się wewnę- 
trzuemi końcami, tworząc trójkąt na czole. Bie
daczka na serjo gotowa była zapłakać, a pan 
Sawczenków. żeby śmiechem nie parsknąć, ści
snął zębami i siluie czoło namarszczył. Był z 
siebie ogromnie zadowolmony i żałował, że nie 
miał świadków swego tryumfu

Ubiegła "tiwUa milczenja, zanim pan Saw- 
,czenków ostatni i gwałtowny ąiak  rozpoczął.

- Ileż to nuc.y bezsennych przebyłem! — 
mówił grobowym głosem — Ileż to samotnych 
wieczorów spędziłem w mej ulubionej Cypryso
wej dolinie, wzywając wszystkie siły nadprzyro
dzone u pomoc!... Wszystko naprożno1 Raz. gcyin 
tak siedział ną ziąanym głazie, głowę na pierś 
^opuściwszy, stanęła pizedempą jakaś postać... 
W czadrze... w tasakrawe... oświetlona księży
cem. Sądziłem, że ciebie widzę! Rzucam się, 
przeciągam rami me. staram się ująć !... Lecz to 
jbył cień tylko!... Nierozważny! jakże mogłem 
jprzypuścić, że ty, k,obię^, $wiatoya„ w  poQ3: 
ęeadrą przyki yta, opuścisz dom i zejdziesz w Cy

prysową dolinę, żeby biednego pocieszyć ! ó^raiT  
formy towarzyskie — twym bogiem! Wszak nie
mi pogardzić byś nie zdołała, chuć by cic to na
wet na nic nie naraz iło1..

— To tak było! Czy być może L.. Panie!
— Tak było, pahi! Po cóżlym zmyślał,' 

Wszak wiem, że żadne siły nic zdołajf ten cień 
uroczy zamienić w rzeczywistość, nadać mu cia 
ło i życie...

— O, mój panie!... I pan w tej Cypr owej 
dolinie często p-zebywasz?

— Często... zawsze, gdy nie mam szczęściu 
leżrć u stóp twoich i z twego ser,ca czerpać sił 
do walki z rozpaczą...

— O, jakże cię kocham' — I z  tym okrzy
kiem pani Lamii nie w zawisła na ramieniu pa
na iSawczenkowa.

M parę godzir potem pac Sawczenków oył 
już w Karawan Seraju, w sklepiku pana Parpe- 
lianca, gdzie ten czcigodny jegomóść, w chwi
lach wolnych od zajęć zwykł był przesiadywać. 
Pan Parpeliaiic nie trudnił się drobnym ban
ałem, trzymał zaś ów sklepik jedynie dla tego, 
że w swej" nadzwyczajnej skromności niczem się 
nie chciał wyróżniać między współbracią. Sie
dział tedy po turecku wśród różnych galanteryj
nych drobnostek, palii kalian i nie sjuesząc się, 
tak z panem Sawczenkowym gawędził

Więc p»u stanowczo chcesz, żebym był 
świadkiem waszej schadzki ? Przyznam się, "żem 
nie ciekawy tego spektaklu.

— Tu wcaie o ciekawość pańską nie cho 
dzi Jesteśmy względem siebie obowiązani i ja 
ko ludzie uczciwi musimy tych obowiązków do
trzymać.

— Jaku ludjsif uczciwi musimy tych oho 
wiązków dotrzymąćj Pięknie przmi, ani słowa! 
Ale, uważa uczciwy pan, żeby być obecnymi wa 
szej schadzce, będij pi usiał po pocy się włóczyć, 
co wcale nie smakuie. Tb j^dno. A drugie, bo
daj czy się uda ta  schadzka.

— Jakto?
— No, tak! Kobiety bojailtwe, odwaga u 

ńich na kuńcu języka, a strach w nogach.
— Ale kiedy ją  panu zamęczam! Zresztą 

któż na tern straci ? J a ! Bo wszak naprzód pie
niędzy nie dustanę.

— Otóż to właśnie, cbciąłem panu zrobić 
propozycję. Z uwagi na tc, że się schadzka nie 
uda. na czem pen traci i w skutek tego, że mnie 
się nie chce nadaremnie włóczyć po nocy, pro
ponuję zaniechać całe to przedsięwzięcie. Wypła
cę panu natychmiast połow/p te, Lwoty, którą, 
mogę przegrąć ^  i ,kwita.

— Niepodobna!

— Ozemuż to niepodobne ? Kiedy się schadz
ka nie uda, pan nic nie dostanie.

— Najprzód, że schadzka się uda, a powtó- 
ro, że potrzebuję wszystkich pieniędzy, połowa— 1 
to dla mnie wszystko jeduu co nic.

— Bardzo pan ryzykuje! Am ? Skąd taka 
pewność, że pani Kamieniew przyjdzie ?

Pan Sawczenaów poruszył się niecierpliwie.
— No, juz 10 me twoja rzec?! Pani Ka

mieniew przyjdzie , przypatrz się jej dobrze, bp 
będzie po waszemu przebrani. Nie pomyśk żę 
to jakaś Ormfiuka. Ale pamiętaj jak  mnie na 
tychmiast nie zapłacisz wszystkich pieniędzy, to 
ci je z gardła wjduszę!

— U, bre. brc, jak dużo w lem gardle pan 
znajdzie pieniędzy!

— Dosyć już — rzekł wsuwając pąn Sav - 
czenków — Schadzka pojutrze o dziewiąty wie
czni, Dc wid/euia tymczasem. , |

— Niech szlachetny pan jesczcze raz dobrze 
pomyśli. Lepiej dostać połowę pienięuzy j*k nic.
. ja  się nie będę fatygował

Pan Sawczenków ścisnął ramionami i ku 
drzwiom postąpił.

— Uf. bre! Po co oędę świadkiem tej schadz
ki! — głośno się dziwił par Rarpeljanc.

— A teraz do pracy! — dodał po Cichu
Szynku więc wskoczył na równe nogi i skie

rował się wprost do staja? wielbłzdow. Tam. 
między „okrętami pustyni" — tak bowiem wiel
błądów nazywają arabi, prowadzący karawany'— 
odpoczywali ludzie dzikiej powierzchowności, 
ubrani prawie w łachmany, ale za to uzomjeni 
wybornie. Bvli to czaparzy, czyli przewodnicy 
karawanów, najmowam do tąj służwy przez kup
ców. W  czasie podróży karuwtny jzaoarzy czę
sto muszą z rozDójnikaim staczać bitwy, stano
wią tedy gwardją karawanową, co me przeszku- 
dza ira wcale miewąo inne tokże zarobki. Eińdjr 
nie mają żadnej pc irieraanei sobie parti* wiel
błądów, łączą się wówczas w bandy i na .swych 
znakomitych karahaebskieb rumi kach non’ % się 
po stopach Persji i Turcji azjatyckiej ściągając 
z mieszkańców podatki na własny rachunek, na- 
padęją karawany i  czasami posuwają się .do h i t  
kiego zuchwełstwa, że. obsaczają. niasteuzka i, 
formaiue bitwy staczają z srjsłanym przeciw 
nim wcgskip«‘

W kółki t/ch  ludzi jak stary znajomy usiadł 
.pan Parpeljane, gawędził z nimi o tem i ó owem 
chwalił broń i koui, rozpytywał o interesa i 
w'eszcie najął sobie dwóch bandytów na kilka 
dn., nie oznaczając jaka miała być służba, co 
zresztą bynajmniej r i .  obchodziły czcparów. 
Dbali oni tyll o o supła/K która zwykli bmh ż1 
góry. Pan Parpeljanc nie wahając się dobył W0-

reczKS ze zlotem i m łą  BttówiiWlUWotjf' Łajspo- 
kojnisj wypłacił, wiedżiał bdwiwiL. że’ czkpary 
święcie donołniąjp - swych noÓOi rązJi

Teraj wyszedł n Karawan-Serajfft; p r z e s i l  
kilka wązkict i krętych uliczek, f  z^trżyth&ł się 
p\zed mskfc saki?, podfiobząbą1. sręj a  vi rpii L  
jakie pół metra. Dla oświeJenn wnętrzu firzwi 
oWej sakii były otwarto, i iJwyożc^em orńh&ń- 
sKim, zasłonięte drownianemi kratami.

— Jak  się u i  piękna Ckmitnń! — zawo
ła! pau ?arpd£jano.

— B/iafli piękną, to prawda — odezwał? 
się z jamr.

— Otwora że, bądź łaskawa, chciałbym ó!i 
żą: na ciebie popatrzeć.

Zt, kratami pokąAełą. sif stora pąnarszczo- 
na kobieto ,w czerwonej Akusece petgtoirii r ? pod 
chustki wysuwały się sploty caa“ńych i phkądła- 
cżonycu włosow; mnie czarne oczy per ćiasku, 
uiaco pokryte czerwoną, opuchnięty powieną pe - 
patrzały ostro i złośliwie nptet nikły w mnó
stwie głębokich zmanszezek, Które jstąd kon«ai - 
irycznie razułega-j się we wszyątkicł kiem neasb, 
P«ątały się po o ris le ; szył, przechodziły n»;pMMi ; 
i wreszcie skrywały się pod osłonę dziurę,wej 
chustki.

— Oo cncesŁ? — zapytała kobieta.
— Ate nie bój się, otWurz! ’ Jnż przecif mo

żesz obejść się bez k rat i anuche. Mam ważny 
interes, otwórz-!

Kobieta odsunęła rygiel, zamykający kratę, 
i oaeszłł w .głął jamy, dokąd te? i paa ^arpe- 
ljanc natychmiASi -się wsunął.

— Powiedziałem uż, że mam do ciebie in 
teres; ale to sdui.^sza; taką izecz mógłbym i 
gdziciadziej _ załatw ić; głównie zaś chciałem ete- 
bfe od wiecu tić, to  doprawdy, masn do laej su ró j 
przyjaciółki jakąś sympatję.

— Uhm! — wrulaięh* kobieta
— Stare zmjjomość.' pamięć lepszyoh czasów, 

coś.. WkisĄ to aewsze m t iro k r :
— Jak i masz interra? — preerwato kobieca
— Et, soUu, anoteAk'! **skoifaaPj

be? wzaj anatści. 3 uM7 sR na raMfyoŁ ziorket, 
więc musi$7 mieć takzc śraoek Pbadzama miło
ści. Otóż daj mnie tegc środka.

Kóbiera gtową 
wełnę, nie zWracając ład n i 
peJjMńca, który snaćt .̂ się
uczynić, wyjął bowiem wor ____
cząf1 nim pizfei-zuCac Ż ręk* floAt ę t ,  Tii 
panu Puroeljanca Widocznie irttowałU  ̂
bo ■ępe jfej trząść się Żaćeęły, vi pritedziWb”! 
rwało.

— Więc cóż? mów że nareszcie! — żywo 
się zwróciła do pana Parpeljanc?.

Tzaczdłfi prząść 
g i tik gajnCji P a t-  
r^lił có lyftfdllio 
ŻP złotęńt . i  żk- 

iWh



nie ogołocony z moskiewskich wojsk, wpadł w 
ręce Turków.

Tak się w danej chwili przedstawiają rze
czy we wschodniej części Anatolskiego teatru 
wojny, a pod Karsem w tym samym csasie od
bywają się ciągłe potyczki między Moskalami a 
lurecką załogą, która od 15. b. m., t. j. od cza 
su jak wojska oblęgające zaczęły zakładać ap- 
prosze, codziennie robi wycieczki, które zapewne 
wypadają raz dla tej, a drugi raz dla tamtej 
strony szczęśliwie, zawsze jednak osiągają celu 
każdej w ogóle wycieczki; mianowicie przeszka
dzają Moskalom w ich oblężniczych robotach.

Na powstanie Abchazów wiele światła rzu 
ca następujące doniesienie moskiewskiej gazety 
K a u k a z , wychodzącej w Tyfłisie: „iJowódzca miej 
scowej milicji, jenerał porucznik książę Mikela- 
dze dopuścił się nikczemnej zdrady, która tak 
szkodliwie oddziałała na nasze położenie w Ab 
ohazji. Tą właśnie zdradą należy tłómaczyć wy
buch powstania, bynajmniej nieoczekiwanego ani 
przez władzę naszego kraju, ani przez miejsco
we załogi, które głęboko były przekonane o wier 
uości Abchazów i dla tego nie przedsięwzięły 
żadnych środków w celu zapobieżenia nie
szczęściu. “

Ostatnie telegramy o operacjach na Czarno
górskim teatrze wojny potwierdziły tylko nasze 
oczekiwania. Nie raz już bowiem wyrażaliśmy 
przekonanie, ża skoro tylko Turcy zdołają sfor 
sować wąwóz Dugi, dolina rzeki Zety wpadnie 
w ich ręce, a wojska czarnogórskie operujące we 
wschodniej części kraju, będą wzięte wc dwa o- 
gnie. Tak się też rzeczywiście stało. Po zapro- 
wiantowaniu Niksiczu, Sulejman-basza jak  wia
domo wkroczył do Czarnogóry trzema kolumna
mi, a ks. Nikita, opuściwszy dolinę Zety zaczął 
się ćotać ku Cetyni, wciąż atakowany przez 
prawą Sulejmana kolumnę. W tym samym cza
sie inne dwie jego kolumny zajęły Ostróg, i jak 
donosi telegram podał już rękę Ali Saibowi ba
szy. Jest to bardzo prawdopodobne wobec rego., 
że przecież Bożo-Petrowicz musiał się cofnąć, bo 
inaczej byłby wzięty we dwa ognie. A że połą
czenie się Sulejmana z Ali Saibem jest bardzo 
łatwe, wypada już z tego, że od Ostroga do Spu- 
żn jest tylko cztery mile.

Fremdenblatt otrzymuje z Bukaresztu ko
respondencję, którą tu podajemy:

,17. czerwca. W bieżącym tygodniu moskiew
ska armia prawdopodobnie przystąpi do akcji, 
która, jak ze wszystkiego można wnosić, rozpo
cznie się koło Braiły. XIV korpus koncentruje 
się tam z wielkim pospiechem, żeby rozpocząć 
przeprawę w obecności cara, który 19. albo 20. 
czerwca przybędzie do Gałacu, podczas gdy 
główna kwatera przenosi się do Aleksandrii. — 
Zdaje się jednak, że ta przeprawa przez Dunaj 
pod Br&iłą, ma na celu tylko zaspokojenie nie
cierpliwości cara i wprowadzenie w błąd Tur
ków co do miejsca głównej operacji. Jednakże ten 
ostatni zamiar prawdopodobnie nie dosięgnie ce
lu, ponieważ nie nadeszła jeszcze chwila, kiedy 
Mosaale pomyślą o przeprawie na serjo. Co zaś 
do samej przeprawy XIV korpusu, to operacja 
ta  gdyby się nawet udała, nie będzie miała wiel
kiego strategicznego znaczenia, bo opanowanie 
nłotnistej, bezludnej i oddalonej od znaczniej
szych strategicznych punktów Dobruczy, nie 
przedstawi Moskalom żadnych korzyści.

Owóż tedy przeprawa pod Braiłą będzie tyl
ko parawanem dla akcji, która się odbędzie zu
pełnie w innem miejscu, powyżej Dżiurdżewa. 
Ta zaś nastąpi nie tak jeszcze prędko, bo wprzó
dy Moskale muszą conajmniej zupełnie blokować 
Ruszezuk, i zająć Nikopolis. Blokada Ruszcz uku 
jest niezbędną z tego powodu, że w twierdzy tej 
znajdują się znaczne siły tureckie, które w ka
żdej chwili mogą udaremnić wszelkie usiłowania 
Moskali; należy więc siły te zamknąć, neutrali
zować. Wzięcie zaś Nikopolis jest koniecznem 
dlatego, że ta  twierdza, leżąca przeciw ujścia 
Aluty, snadno może zniszczyć mostowe materja 
ły Moskali, jak  to już się stało 16. bm., kiedy 
pociski tureckie zrobiły wielkie szkody materja- 
łom, nagromadzonym u ujścia Aluty, a wielu ro
botników (cieśli) zabiło.

Otoż te przedwstępne do przeprawy czynno
ści zajmą jeszcze najmniej dwa do trzech tygo
dni, a wojna za Dunajem w najlepszym razie roz 
pocznie się dopiero za miesiąc. Zwłoka ta bar
dzo szkodliwie oddziała na armię moskiewską, 
która będzie musiała działać w gorących miesiącach 
w kraju, gdzie bardzo trudno o wodę, a wszak

to kwestja wcale nie mała, zwłaszcza gdy cho
dzi o napojenie 150.000 ludzi i 50.000 koni.

Co się tyczy roli, którą będzie odgrywała 
armia rumuńska, to zdaje się określona ona w 
duchu pragnień ks. Karola. Pozwolą mu zdoby
wać wawrzyny w południowo-zachodnim kąciku 
Rumunii. Wreszcie ambicja Karola nie jest zbyt 
wygórywaną. Chce tylko, jak sam powiada, za
tknąć sztandar rumuński na Kumskiej reducie 
Widdynia.

Jeszcze mniej przyniesie księciu Milanowi 
jego podróż. Przyjechał on tu przedwczoraj wie
czór. stanął u swego wuja Aleksandra Catargiu 
i wczoraj udał się do Plojeszti. Tam udzielą mu 
zapewne tej samej rady, jaką już otrzymał z 
Petersburga, to jest aby się zachował spokojnie. 
Serbska pomoc ma zanadto małe znaczenie dla 
Moskwy, ażeby się z tego powodu narażać chcia
ła na niebezpieczeństwo ze strony Austrji, i u- 
trudniała jej, tak dla siebie korzystną politykę 
neutralności. Książę Milan przecenia się i zapo
mina, że jego armia całą swą jaką posiadała 
waleczność, zawdzięcza po największej części 
tylko moskiewskim żywiołom, które wśród niej 
rozdzielone były. Ze swoich oficerów może Mo
skwa daleko lepszy użytek zrobić w Bułgarji, 
aniżeli w Serbii, gdzie komenderowanie milicją 
iest wcale niewdzięcznem zadaniem.

Przygotowania do przeniesienia głównej kwa
tery do Aleksandrji, nie odnoszą się — tymcza
sowo — do dworu. Car jakiś czas przebywać bę
dzie w Cotroceni, tym Schónbrunie księcia Ka
rola ; przypuszczają bowiem, iż główna kwatera 
zbyt krótko przebywać będzie w Aleksandrji, aby 
wartało przenosić liczną świtę cara do tej nędz
nej mieściny. Książę Karol założy swą główną 
iwaterę prawdopodobnie w Pojanie pod Kalaia- 
tem Rumuńskie wojska mają przejść Dunaj pod 
Lom Palanką.

Taki jest obecny stan rzeczy w Rumunii, 
armie zaś moskiewska i rumuńska i cała ludność 
craju wzdycha do chwili, w której ustanie U, 
tak przy Kra stagnacja w rozwoju wypadKów. Do 
podniesienia ducha armii moskiewskiej trzeba in
nego działania jak nieustających marszów w ku
rzu i spiekocie. Armia rumuńska najchętniej po
szłaby do domu, a nawet marsz za Dunaj uwa 
żać będzie za wybawienie się ze złego rozkwa
terowania i nędznego zaopatrzenia. Ludność 
wreszcie, dla której okupacja moskiewska jest 
nader uciążliwą, pragnie odejścia niewygodnych 
gości, których tak często już przyjmowała, a z 
wielkiemi tylko trudnościami pozbyć się ich 
mogła. “

— Więc musisz mnie pomódz, nic więcej 
Masz środek jakiego żądam?

— Czy maml Mam taki, jakiego na pięćdzie
siąt mil w około nie znajdziesz. Tylko drogi.

— Domyśli wałem się! U ciebie każda tra 
wa droga. Ale mniejsza o to, zapłacę dobrze, je
żeli zrobisz wszystko jak  chcę. Otóż jest rzecz 
tego rodzaju: ja twego środka nie potrzebuje, bo 
już jestem po sam czub zakochany; dasz go ko
biecie, która dzisiaj przyjdzie do ciebie z tą sa
mą prośbą co j a ; ta  tylko różnica, że ona o mnie 
nie myśli, a chce, żeby się w niej zakochał jeden 
Tatar. Dasz tedy jej takiego środka, żeby zapo
mniała o swoim Tatarzynie, a do innie zwróciła 
swoje efekta. Możesz to zrobić?

— Wszystko mogę, bylebyś dobrze zapłacił.
— Bardzo pięknie, dam ci za to dukata, 

to natychm iast Zgoda?
— Dawaj! — stara wyciągnęła do niego 

trzęsącą się rękę.
— Poczekaj, moja prześliczna! Jeszcze nie 

wszystko. Musisz powiedzieć tej kobiecie, że ko
niecznie powinna pojutrze, o dziewiątej godzinie 
wieczór przyjść na Cyprysową dolinę. Wymyś 
coś takiego, powiedz jej naprzykład, że o tej po 
rze będzie musiała sama zerwać jakąś trawę 
potrzebną do lekarstwa. Słowem, zrób jak  chcesz, 
tylko żeby było dobrze, żeby koniecznie przyszła,

— Na cóż ci to potrzebne?
— Rzecz bardzo prosta: chcę się z nią wi 

dzieć.
- -  Nie prawda! Ty coś innego zamyślasz.
- -  A cóż ci do tego? Rób swoje. Za lekar 

stwo, które jej dasz, płacę dukata, i ona także 
pewno zapłaci; podwójnie tedy zarobisz. A jeśli 
ona pojutrze przyjdzie na Cyprysową dolinę, dam 
ci jeszcze dwa dukaty. — Zgoda, czy nie?

— Dawaj dukata!
- Ot i ślicznie! Lubię takie rozumne ko

biety, ale czy ty wiesz, że nie lubię doznawać 
zawodów? Pamiętaj o tern, a teraz bądź zdrowa.

Rzucił jej dokata, i wyszedł, a stara, opa
trzywszy ze wszystkich stron pieniądz, odgrze 
bała w kącie swej jamy naczynie, prawie już 
pełne złotej i srebrnej monety, i wrzuciła tam 
dukat dopiero co zarobiony.

Wróciwszy do domu, pan Parpeljanc natych
miast posłał po Dżaw&chi ową służącę w domu 
Mahomet-beba, a kiedy przyszła, długo z nią 
rozmawiał, nauczał jak miała działać, i wre
szcie oddalił, zagroziwszy surową karą, jeżeliby

„Godzi się wątpić aby te wyrazy przyjemne 
wrażenie sprawiły na ministrach."

Może zbytecznem będzie zaznaczyć, że całą 
tę korespondencję z pewnem wielce uzasadnio- 
nem niedowierzaniem czytać należy.

Przegląd polityczny.
Ajencje telegraficzne widocznie postanowiły 

wystawić na próbę naszą cierpliwość. Do chwili 
tiedy to piszemy, nie mamy depeszy z Wersalu, 

pomimo że chociażby najpóźniej skończyło się 
posiedzenie czwartkowe senatu, to przecie był 

. uż czas do wysłania sprawozdania. Natomiast 
loniesiono nam, że Izba na posiedzeniu swem 
śroaowem taką samą większością głosów, jaką 
jrzyjęła znany porządek dzienny, odrzuciła teraz 
wniosek rządowy wzięcia budżetu pod obrady 
!łie chcąc jednak widocznie ściągać na siebie za
rzutu, że opozycją przeciw rządowi osłabia mili
tarną powagę kraju, uchwaliła Izba dodatkowe kre- 
dyta dla ministerstwa wojny. Był to krok nader 
zręczny ze strony lewicy, i mogący zatuszować 
wrażenie, sprawione denuncjacją Gambetty. W o- 
góle przyznać trzeba, że pomijając ową denun
cjację, stronnictwa republikańskie w zatargach 
teraźniejszych wiele okazują taktu. We wszy
stkich zmianach politycznych we Francji ludność, 
zwłaszcza miejska, odgrywa wielką rolę. Obe
cnie jest ona silnie zaprzątnięta przesileniem, 
przez jakie kraj przechodzi, a jakkolwiek umy
sły zdają się być bardzo wzburzone, niemniej 
irzecież pod wpływem energicznego zachowania 

się przywódzców republikańskich, spokoju nigdzie 
dotąd ani na chwilę nie naruszono. Dzięki za
biegom deputowanych lewicy, udało się gorących 
republikanów nakłonić do legalnego zachowania 
się, i tym sposobem pozbawiono rząd pretekstu do 
rozwinięcia repreąji. Paryż z burzliwą ludnością 
był zawsze jednym z najważniejszych czynników 
wlitycznych, z którym każdy rząd musiał się li- 
;zyć. Dzisiaj jest on nim także, ale od czasu 
lomony, położenie w tej mierze cokolwiek się 

zmieniło. Najprzód władza jest baczniejsza na 
cażdy objaw ruchu i w zawiązku zaraz zapobie
ga niepokojom, a powtóre od czasu komuny 
zniesiono gwardję narodową i rozbrojono ludność 
miejską tak w Paryżu jak w Lyonie, Marsylii, 
Bordeaui etc. Z tych powodów rząd mniej może 
się obawiać niepokojów, niemniej przeto przed
sięwziął wszelkie środki ostrożności policyjne i 
militarne. Dość powiedzieć, że od d. 15. bm. 
wszyscy ajenci policyjni uzbrojeni są w rewol
wery

Jeżeli konstantynopolitański korespondent 
Timesa dobrze jest poinformowanym, to książę 
Reuss na dobre zaczął odgrywać rolę medjatora 
Korespondent ten telegrafuje bowiem,, że ks 
Reuss oświadczył Sawfetowi baszy, iż on i jego 
kolega w Petersburgu otrzymali polecenie od 
swego rządu, aby na przypadek, gdyby która ze 
stron wojujących pragnęła pokoju, zaproponować 
pośrednictwo Niemiec. Najnowsze atoli sukcesa 
w Czarnogórze i powolny przebieg wojny w Azji 
i nad Dunajem natchnęły podobno sułtana więk
szą odwagą, lubo w zeszłym tygodniu był bar
dzo zniechęconym

O stosunkach Rumunii do Moskwy pisze ko
respondent Polił. Corresp. z Bukaresztu co na
stępuje :

„Tak obszernie omawiana sprawa współ
działania armii rumuńskiej nie jest jeszcze sta 
nowczo rozstrzygniętą. W głównej kwaterze 
współdziałanie to przyjęto w zasadzie, i ze wzglę 
du na dzielność (?) rumuńskiego żołnierza, uwa 
żają je nawet za pożądane. Cała sprawa utyka
0 stanowcze żądanie księcia Karola, aby swą ar 
mią osobiście dowodził. Na poparcie tego żąda
nia odwołują się Rumuni na dawną rolę Piemon 
t u : na to zaś odpowiadają Moskale, że kró 
piemoncki nie był osobiście w Krymie, tylko wy 
słał tam jenerała, który podlegał i podlegać 
mógł naczelnemu dowódzcy. Jeżeli książę Karol 
obstawać będzie przy swojem żądaniu, to ru
muńska armia nie będzie mogła przejść Dunaju,
1 cała jej czynność ograniczy się do obrony we
wnątrz kraju.

„Inaczej rzecz się ma z uznaniem niezawi
słości Rumunii. Pod tym względem austrjackie 
decydujące koła nie powinny mieć żadnych trosk 
i obaw. Albowiem od przybycia cara do Rumu
nii, unikają Moskale wszelkiego rozbioru, a na
wet najlżejszego dotknięcia romańskich politycz
nych kwestyj, tak  jak gdyby programem ich by
ło noti me tamgere. Gdy Bratiano i Cogolniczano 
poruszyć chcieli tę sprawę w Plojeszti, miał im 
Gorczaków z uśmiechem oświadczyć : Mes en/dni* 
vou8 voulez etre independants, voue Vetes Vous

Sprawa unitów w Izbie lordów.
Podaliśmy już w streszczeniu mowę lorda 

Stanleya of Alderley. Dosłownie jej tłumaczyć 
uie uważaliśmy za właściwe z tego względu, że 
naszpikowana ona była samem i tylko cytatami 
znanych nam dobrze epizodów z historji prześlą- 
lowania unitów przez Mikołaja i Aleksandra. 
Więc jakkolwiek mowa ta  miała niepospolite 
znaczenie ze względu na Anglików, gdyż okazała 
im w całej ohydzie gospodarkę moskiewską, dla 
nas jednak mają stosunkowo większą wagę mo 
wy lordów Houghtona, Ripona, Waveneya, Forte- 
seue, którzy po Stanleyu głos zabierali w dy
skusji Ich mowy podajemy przeto tutaj w prze
kładzie, według zapisków podanych w Mormng 
Post:

Lord Hougthon: Mówiono tutaj w chwili, 
gdy rząd złożył na stół Izby depesze dotyczące 
prześladowania unitów, że nasze ministerstwo 
spraw zagranicznych postąpiło niegrzecznie i 
niedelikatnie z Moskwą, a to niby z powodu, że 
Anglia tak samo nie ma prawa mieszania się w 
wewnętrzne spdry religijne Moskwy, jak Moskwa 
nie miałaby prawa wtrącania się — dajmy na 
t°. — w spór religijny Anglii z którąkolwiek z 
jej kolonij. Zarzucano nadto, że depesze te od
noszą się do laktów już przestarzałych, odbytych 
przed kilku laty. Pomijając ten ostatni zarzut 
jako niemający znaczenia, wracam do pierwszego 
i tu przedewszystkiem zaznaczyć muszę, że nie 
jestem przekonany aby lord Derby z własnej 
inicjatywy złożył owe dokumenta na stół Izby. 
Faktem jest bowiem, że przedłożenia ich żąaał 
niezależny członek Izby gmin. Nie można przeto 
ODwimać rządu, że postąpił w tym razie nieła
dnie, jakkolwiek nie da się zaprzeczyć, że doku- 
menta te poruszyły do głębi cały lud angielski. 
Bo jeżeli lud nasz ma wiedzieć, co się dzieje w 
innych krajach, to nie można żądać od niego, 
aby zadawalniał się samemi tylko oficjalnemi 
doniesieniami odnośnych rządów; trzeba mu do
zwolić, żeby posłuchał także, co druga strona 
mówi.

Ale co się tyczy samych depesz, to wyznać 
muszę, że nie przywiązuję do nich zbyt wielkiej 
wagi. bo przedewszystkiem, przynajmniej dla 
mnie nie powiedziały one nic nowego. Będąc 
członkiem stowarzyszenia polskiego znam od da
wna historję prześladowania kościoła w Polsce i 
przekonany jestem że Moskale żadnej racji stanu 
przytoczyć nie zdołają na usprawiedliwienie tego 
prześladowania. W całem postępowaniu rządu 
moskiewskiego przebya ta namiętna nienawiść, 
ta ekstei miuacyjna żądza, to dzikie pragnienie 
krwi, którem nacechowane jest całe postępowa 
nie Moskwy z Polakami. Mniemałem zawsze, że 
czasj Filipa I I  i Marji Tudor minęły bezpowro
tnie. Ale postępowanie Moskwy w Polsce prze
konywa mnie inaczej. Rząd moskiewski gotów 
utrzymywać, że działał pod naciskiem ludu swe
go. On przecież utrzymuje, że ten sam lud do
maga się teraz oswobodzenia chrześcian z pod 
jarzma tureckiego. Jestem moralnie przekonany, 
że to jest tylko nędzny machiawelistyczny wy
bieg i że lud moskiewski nie dorósł jeszcze do 
żadnej politycznej świadomości, boć przedewszy
stkiem zacząłby się troszczyć o swą własną 
skórę pierwej niż o los innych narodów. Bądź- 
cobądź faktem jest, że głowa katolickiego ko
ścioła wyraziła życzenie, aby Turcy zwyciężyli, 
a w kościołach Hiszpanii na ten cel odprawiano 
nabożeństwa. A fakta te może przekonają tych 
naiwnych ludzi, którzy mniemają, że teraźniejsza 
wojna, której niczem usprawiedliwić nie można, 
podjęta została przez Moskali w humanitarnym 
celu zrzucenia jarzma tureckiego z chrześcian 
słowiańskich. Wojua ta doprowadzi tylko do 
tego, że prawosławie moskiewskie zapanuje w 
ziemiach tureckich, a knut zastąpi miejsce pół
księżyca (brawo, oklaski). C. d. n.)

a we wszystkich przemówieniach przebijała się w i
docznie chęć zadośćuczynienia o ii® możności ży
czeniom przez krakowskich przemysłowców obja
wionym.

Do wnioskn, aby maszyny wymagajace podmuro
wania, wody, lub transmisji, nstawione były przez 
samych wystawców do 1. września, przychylił się 
komitet jednogłośnie.

Do wniosku o wyznaczenie późniejszego ter
minu do nadsyłania wyrobOw przemysłowych na 
wystawę (tj. od 15. do 31. sierpnia zamiast jak 
było dotąd oznaczonem od 1. lipca do 1. sierpnia) 
przycuyiono się częściowo, wyznaczając czas nade
słania od 1. do 20. sierpia, aby pozostał czas do 
ustawienia tychże przedmiotów.

Do wnioskn, aby wystawa bydła odoyła się 
dla wszystkich działów równocześnie, komitet nie 
mógł się przychylić dla brakn miejsca ja  pomie
szczenie. Porządek, w jakim dydło wystawione być 
ma, oznaczy komitet wykonawczy —  Wystawa 
inwentarza żywego trwać będzie po 7 dni.

Co de twrania wystawy całej postanowiono, 
po dłuższej, wyczerpującej dyskusji, trzymać się 
programu. Również jednogłośnie postanowiono n- 
dzielić wystawcom nboższym, których filia kra
kowska wskaże, bezpłatnie miejsca pod gołem 
niebem.

Z komitetu wykonawczego wystawy krajowej.

nie doprowadziła do skutku odebranych poleceń.
Zostawszy sam, pan Parpeljanc, ręce zacierając, pouvez fa ire ce que vous noulez, cent votre affaire

Wystawa lwowska w r. 1877.
Dnia 29. maja odbyło się posiedzenie central

nego komitetn wystawy krajowej pod przewodnic
twem hr. Włodzimierza Dzieduszyckiegc. Członków 
obecnych było 25, pomiędzy którymi takie za
miejscowi.

Po przyjęciu bez zarzutów protokołu poprze
dniego zgromadzenia zdawał sprawę dyrektor p. 
Augustynowicz z czynności komitetu wykonaw
czego.

Nad sprawozdaniem wywiązała się dłnga dy- 
sknsja, mianowicie przy sprawie biletów wstępu na 
wystawę, w której ndział brali pp. Abrahamowicz, 
Kleczyński, Kulczycki, Dobrzański, Hubicki, Ser- 
watowski i inni. Wniosek p. dr. Kleczyńskiego, 
aby tego rodzaju sprawy, tyczące się jedynie ad
ministracyjnych czynności wagi podrzędniejszej, 
komitetowi wykonawczemn pozostawiono, nie u- 
trzyuiał się. Przyjęto jednakże w sprawie biletów 
wszystkie wnioski komitetu wykonawczego, a jedy
nie uchwalono nadto na wniosek p. Knlczyckiego, 
wydawać bilety knponowe w paczkach po 10 bile
tów, pc cenie 2 zł. 50 ct.

Kwestję, w której porze dnia wystawa ma być 
otwieraną i zamykaną, pozostawiono na wniosek 
dr. Tilla komitetowi wykonawczemn.

Następnie przedstawił p. dyr. Strnsiewicz bu
dżet funduszów wedłng staną z 29. maja b, r., 
który po dłuższej formalnej dyskusji zatwier 
dzono.

. P. Wierzbicki zdał następnie sprawę o wodo
ciągach zaprowadzić się mających. Komisja techni 
czna zamierzała pierwotnie wejść w nkłady z 
przedsiębiorcą, celem dostarczenia wody na plac 
wystawy. Jednakże później odstąpiła od tej myśli, 
ponieważ na przypadek pożaru w mieście, lnb nie
dotrzymania kontraktn ze strony przedsiębiorcy, 
bydło mogłoby być pozbawione wody. Uchwalono 
tedy zaprowadzić wodociągi, któremi woda z bliz- 
kiej rzecznłki miałaby być sprowadzoną. Jednakie 
próba okazała, że konie nie chciały pić wody z tej 
rzeczułki, a tem mniej tą wodą byłoby się zado- 
wolniło bydło rogate lnb np. owce. Ponieważ w 
miejscu wystawy znajdują się źródła czystej dobrej 
wody, przeto postanowiono wykopać studnię i wo 
dę z niej rurami rozprowadzić po placu wystawy 
W budżecie preliminowano w tym celn 2000 złr., 
rury zaś daje miasto bezpłatnie.

Potem kwestję premii, loterji fantowej i sę
dziów, przekazano komitetowi wykonawczemu; u- 
dzielono subwencję w kwocie 500 zł. ua wystawę 
rybołostwa, a 500 złr, na wystawę sztuk pięknych. 
Co do tej ostatniej rzecz się ma tak, iż tutejsza 
Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych, postano
wiło urządzić wystawę doroczną w tym rokn wy
jątkowo w czasie wyBtawy, a nadto nrządzić ją 
na szerszą niż zwykle skalę. Komitet ręczy je
dnakże za możliwy niedobór do wysokości 500 zł.,

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Dnia 21. czerwca byliśmy na popisie w szkole 

Towarzystwa muzycznego. Był to popis z lekcji 
chóralnego śpiewu, którego naucza pan Sierosławski. 
Ogromnie byliśmy zdziwieni, że uczniowie przed 
publicznością zupełnie polską, złożeni z chłopców 
i dziewcząt polskich, bardzo mało roznmiejących po 
niemiecku — śpiewali pieśń niemiecką. Poszła ona 
jako tako, chociaż zostawiła w nas niemiłe wra
żenie swoją niemczyzną. Myśleliśmy, że przynaj
mniej drngą pieśnią polską popisze się młodzież na 
tym egzaminie. Gdzie tam, —  i druga pieśń była 
niemiecka. Zapytaliśmy wtedy uczniów, czy nie- 
nmieją ani jednej polskiej pieśni śpiewać? Odpo
wiedzieli nam, że nie umieją, bo pan Sierosławski 
nie uczy ich innych pieśni śpiewać tylko niemiec
kich, —  i w  szkole Towarzystwa muzycznego tylko 
w niemieckim języku rozmawiają nanczyciele. Dla 
tego to więc daje sejm subwencję Towarzystwn 
muzycznemu a kraj go popiera, ażeby za pośre
dnictwem śpiewu szerzyło germanizację? Kto wie 
jaka jest potęga śpiewu, jak głęboko w seren i w 
pamięci zostają te nczncia, jakie budziły pieśni 
w młodości wyuczone, ten zrozumie ogromną krzy
wdę , jaką robi p. Sierosławski naszym dzie
ciom, mogą śpiewać niemieckich „Lieder" za poi 
skie pieniądze. Kibdyż sami przestaniemy się ger 
manizować!?

— Zarząd główny Towarzystwa pedagogicznego 
nprasza wszystkich członków Tow. pedag., którzy 
mają zamiar wziąć udział w tegoroczneiu XI wal 
nem zgromadzeniu w Tarnopolu dnia 17., 18. i 19. 
lipca b. r., ażeby donieśli o tem kartą korespon
dencyjną sekretarzowi oddz. tarnopolskiego panu 
W . Swiechle, nauczycielowi seminarium w Tarno
polu, a to celem ułatwienia komitetowi miejscowemu 
starań jego o stosowne umieszczenie uczestników 
zjazdu.

— Do muzeom przemysłowego przybyło ns krótki 
czaB na w ystaw ę: Kolekcja wzorowych wyrobów 
tokarsko-snycerskich, darowana przez ministerstwo 
handlu, kilka pięknych litych pasów staropolskich, 
kolekcje rycin oryginalnych artystów polskich Nor- 
bllna i Płońskiego , i próby robót nczniów szkoły 
garncarstwa w Kołomyi.

— Rektorem lwowskiego uniwersytetu wybrany 
został wczoraj prof, dr. Zygmnnt Węclewski.

— Założyciele nowego Towarzystwa szpitala 
dla nbogieb dzieci pod nazwą św. Zofii, którego 
staluta zatwierdzone zostały reskryptem c. k. na
miestnictwa z 16. sierpnia 1875 r. do 1. 3964i, 
mają zaszczyt niniejszem zaprosić wszystkich za
łożycieli i czynnych członków rzeczonego Towa 
rzystwa na walne zgromadzenie, które się odbę
dzie dnia 2. lipca b. r. o godzinie 6. wieczorem 
w sali radnych gminy miasta Lwowa, w celn n 
konstytuowania się nowo zawiązanego Towarzystwa

—  W niedzielą dnia 24. b. ni. odbądzie się 
na dochód Stow rękodz. „Skała" w lokalnościach 
tegoż Stowarzyszenia, zabawa ogrodowa z przed
stawieniem teatralnem, w którem amatorowie ode 
grają dwie sztnki: „Odludki i Poeta" i „ż y d  w 
beczce."

— Dla rodziny Maleszewskiego złożyli w Ad
ministracji Gaz. Narodow. pp. N. N. ze Stanisła
wowa 1 zł., F. H. ze Lwowa 1 zł. a. w.

— Dla p. Olimpii P. (mieszkającej pod 1. 43 
ulica Skarbkowska w oficynie ua dole) złożyli w 
Administracji Gaz. Naród. : pp. F. H. ze Lwowa 
1 zł. , N. N. ze Stanisławowa 50 ct.

— Dla wdowy obarczonej 7em dzieci, mieszka
jącej pod 1. 6a4/.! złożył w Administracji Gaz. 
Naród. pp. F. H. ze Lwowa 1 zł., N. N. zc Sta
nisławowa 50 et.

biegał po swojej kunackiej.
(C. d. n.)

(Moje dzieci, chcecie być niezawisłymi, — jesteś- 
ście niemi. Możecie robić co się wam podoba; 
wasza to rzecz).

— P r z e n ie s ie n ia . Namiestnik przeniósł ko
misarzy powiatowych : Henryka Sitkiewicza z na
miestnictwa do Rudek, Józefa Wołoszyńsklegu z 
Zbaraża do Wadowic, Julinsza Majewskiego z Nad- 
wórny do Bohorodczau, Szczęsnego Liwickiego z 
Bohorodczan do Nadwórny, Gnstawa Hausknechta 
■l Sokala do Żydaczowa, Wiktora Śliwińskiego z 
Wadowic do Tarnowa, Norberta Lorscha z Mościsk 
do Brzeżan, Ignacego Czerkawskiego z Brzeżan do 
Stanisławowa, Seweryna Bańkowskiego zj namie
stnictwa do Mościsk, Franciszka Rodera z Pilzna 
do Drohobycza, Henryka Bieniaszewskiego z Dro 
hobycza do Kałnsza, Józefa Arvaya z Źydaczowa 
do Sokala; dalej koncepistów namiestnictwa : Hen 
ryka Linka z Myślenik do Pilzna, Wincentego Pola 
z Chrzanowa do Liska, Seweryna Chrząszczew- 
skiego z Kossowa do Zbaraża, adjankta powiato 
wego Józefa Majewskiego z Chrzanowa do Myśle
nic i koncepistę dr. Zygmnnta Lenczewskiego z Hu- 
siatyna do Kossowa; nareszcie praktykantów kon
ceptowych namiestnictwa : Mikołaja Paradowskiego 
z Przemyśla do Lwowa, Stanisława Kwiatkowskie 
go z Grybowa do Sanoka, Jerzego Piwockiego ze 
Lwowa do Przemyśla, Józefa Zaleskiego z Mościsk 
do Brzeska, Michała Bartoszewskiego ze Lwowa do 
Mościsk, Zdzisława Gepperta z Brzeska do Grybo 
wa, Jnliana Maramorossa z Krosna dc Lwowa i 
Wincentego Kanckiego ze Lwowa do Krosna.

_  Kronika prowincjonalna. B i a ł a .  Bu-
rza połączona z nawałnicą i gradem srożyła się 
dnia 13. b. m. vr całym niemal powiecie Na stacji 
wołowej w Oświęoimie zabił piorun hajdaja, a grad 
zniszczył niemal zupełnie plony w trzynastu gmi 
nach. — W Bulowicach znaleziono w potoku zwło
ki dziecięcia z znakami gwałtownej śmierci.

B o r s z c z ó w .  W rzece Niecławie w Uścin 
dnia 28. z. m. utonął inwalid tamtejszy podczas 
łowienia raków.

B r o d y .  W JośniBzczach dnia 12. b. m. nto- 
które wypłacone będą dopiero wtedy, gdyby się nęły dwie kobiety wiejskie, kąpiące się pod śluzami
rzeczywisty niedobór okazał.

Przystąpiono potem do wniosków filii krakow
skiej. Nad temi wnioskami obszernie dyskutowano,

D ą b r o w a .  Zwłoki małego dziecięcia znale 
zionc dnia 7. b. m. w Dunajca pod Janikowcami. 
Zachodzi podejrzenie popełnionej zbrodni.

H o r o d e n k a .  Znaczny pożar nawiedził 12. 
b. m. Horodenkę. Ogień zniszczył 8 domów izra- 
elickich, które jednak były aseknrowane.

J a r o s ł a w .  Cerkiew w Zaleskiej woli stała 
się dnia 30. maja pastwą płomieni. Ogień zniszczył 
także przylegające trzy zagrody włościańskie. Szko
da wynosi około 8000 zł. Pleban, ks. Justyn Ki- 
werowicz, tak się przeląkł i zmartwił pożarem, że 
tknięty apopleksją w kilka godzin po katastrofie 
życie zakończył.

K a m i o n k a .  W Bugn utonęły podczas ką
pieli trzy Żydówki z Buska. — W Dmytrowie spło
nęły w nocy na 6. b. m. karczma i dziesięć zagród 
włościańskich. Szkoda wyuosi około 9000 zł.

K o l b u s z o w a .  W Nilu, rzeczce przez Kol- 
buszowę płynącej, utonął 10. b. m. podczas ką
pieli szeregowiec milicji krajowej.

K r a k (  w. W Wiśle pod Tyńcem dnia 11. 
b. m. utonął nauczyciel ludowy w Liszkach, Jan 
Orczykowsai.

Ł a ń c u t .  W Czarnej odebrała sobie życie 
przez powieszenib tamtejsza włościanka w przy
stępie obłąkenia.

M i e l  e c. Nieostrożność w obchodzeniu się z 
bronią palną stała stała się powodem śmierci mło
dego chłopaka wiejskiego w Piątkowcach, który 
ngodzony nabojem śrntn, zmarł w trzy dni po wy- 
padkn.

—  T arnopol nawiedziła onegdaj, jak donosi 
G. L. ogromna burza, połączona z gradem. Ziar
na gradowe dochodziły wielkości kurzego jaja. 
W stronie północno-zachodniej grad powytłukiwał 
tysiące szyb, a okoliczne sady wielkie poniosły 
szkody, gdyż grad pootrzęsał z drzew owoce.

—  D rohobycz 21. czerwca. Zarząd Towarzy
stwa bnrsy w Drohobyczu poczytuje sobie za  miły 
oDOwiązek, złożyć niniejszem JExc. panu m inistro
wi Ziemiałkowskiemu za łaskawy datek w kwocie 
50 zł., w. a. na rzecz bursy tutejszej, serdeczne 
poazięKowanie.

—  Daisza lista składek i przyznauych sub- 
wencyj na cele wystawy krajowej po koniec maju 
1877 r. (Ciąg dalszy.)

Za pośreanictwem delegata p. Feliksa Szlach- 
towskiego z Krakowa pp. Szlachtowski Feliks 5 zł., 
Zyblikiewicz 10 zł., Jakubowski Leon 2 zł., Ska
rżyński Dyonizy 1 zł., Muczkowski Stefan 2 zł., 
Zatorski Maksymilian 1 zł., hr. Tarnowski Stani
sław 20 zł., RydzowBki Andrzej 5 zł., Rzewuski 
Walery 5 zł., Hopf 2 zł., Bocheński Mieczysław 
2 zł., Dr. Weigl 5 zł. (nazwisko nieczytelne) 2 zł., 
J. Fried 1 zł., Tarasiewicz 1 zł., Marniewicz 2 zł., 
ks. W. Serwatowski 1 z ł , (nazwisko nieczytelne)
1 zł., dr. Blumenstokj 1 zł., Landau Lobel 3 zł„  
razem 72 z ł . ; za pośreduictwem delegata p. Sy- 
dona Rotha z Sędziszowa : pp. Roth Sydon 2 zł., 
Deisenberg Ignacy 1 zł., Walcher Ernest 1 zł., 
Klnger Bolesław 1 / l . ,  razem 5 zł.; za pośrednic
twem delegata p. Czesława Kozłowieckiego z Maj
danu : pp. Kozłowiecki Czesław 15 zł., M. Kozło- 
wiecka 5 zł., Ciesielska 2 zł., ks. Tałaaiewicz Jó
zef I zł., Niemiarowski Henryk 1 zł., razem 24 zł.; 
za pośrednictwem delegata p. Józefa Jordana z 
Olszanicy : pp. Jordan Józef 2 zł., Złocki 2 zł„ 
nazwisko nieczytelne) 3 zł., Rylski 1 zł., (nazwi
sko nieczytelne) 2 zł., Z. Kramski 1 zł., J. Stu
dziński 2 z ł , M. Truszkowski 1 zł., Terlecki 5 zł., 
Sobolewsai 1 zł., W. Prokopowicz 1 zł., Szczepa- 
nowski Karol 1 zł., M. Zatorski 5 zł., razem 2? 
zł.; za pośrednictwem delegata p. Bonawentury Bu
kowskiego z Izdebek : pp. Bukowski Bonawentura 
5 zł., hr. Starzeńska Marja 5 zł., razem 10 z ł . ; 
p. Hieronim Romer z Makowiec 5 z ł.;  za pośred
nictwem delegata p. L. Nowakowskiego z Mirów? : 
pp. L. Nowakowski 1 zł. 20 ct., hr. Szembek Zyg
munt 10 zł., Bóbr Michał 2 zł., Chroma Dyzma 
10 zł., F. z Krzeszowlec 50 ct. , G. z Tenczynka 
50 ct., A. z Tenczynka 1 z ł . , K. B. z Mirowa 30 
ct., F. Krzysskowski 1 zł., A. J. z Krzeszowiec 
50 ct., razem 27 zł. ; za pośrednictwem delegata 
p. Manrycego Hoffmanna ze Lwowa; pp Hoffmann 
Manrycy 10 zł., Reiss Juliusz 10 zł., Kozłowiecki 
Antoni 5 zł., A izier Karol 10 zł., Lang Berta 10 
z ł , Steingraber Adolfina 10 zł., Poznei4 Dawio 5 
zł., Beizer Jakub 5 zł., Gross i Strusi 2 zl., Le
wicki Piotr 2 zł., Siebert 5 zł., Barącz Jakób 10 
zł., Ajencja Towarzystwa asekuracyjnego węgier
skiego we Lwowie 25 zł., Zakład gazowy 25 z ł , 
Kisieika Karol 50 zł., Wiedeń Józef 5 zł., razem 
189 z ł . ; za pośrednictwem delegata p. Antoniego 
Chilińskiegc ze Lwowa: pp. Chiliński Antoni 10 zł., 
SchSn i Geoharac 5 zł., Królikowski 2 zł., F. Se- 
milski 5 zł., (nazwisko nieczytelne) 15 zł., Stro- 
menger 5 zł., Mokrzycki Jędrzej 5 zł., Grabowski
2 z ł , Richtmann 5C zł., Fr. Głodzińsk. 5 zł., Bau 
rowicz Wincenty 10 zł., W. Żaak 5 z ł , Popiel 
Jakób 5 zł., Bratkowski Leou 10 zł., razem 134 
zł. Suma 1061 zł. 50 ct., do tego : wykazane po
przednio 5446 zł. 8 ct. Ogółem ze składek po 
koniec maja b. r. 6507 zł. 58 ct.

Oprócz powyższej sumy przyznane snbwencje : 
k. ministerstwo rolnictwa 8000 zł., gal. Zakład 

kredyt, włościański 500, kasa oszczędności w Kra
kowie 2000 zł. razem 8700 zł., do teg o : wykaza
ne poprzednio subwencje 20250 zł. Suma przyzna
nych subwencyj z końcem maja 1877 r. 28950 zl.

-  N a d w ó rn a . 21. czerwca. W ślad za wy
stanym telegramem spieszymy donieść: Dzięki usil
nej energii naczelnika i komendantów oddziałowych, 
i niezmordowanej wytrwałości całej naszej ocho
tniczej straży ogniowej, pożar, przez dzielną obro
nę zagrożonych ogniem przytykających nlic — zo
stał zlokalizowany do jedaej tylko dzielnicy miasta, 
zabndowauej w większej części lichemi drewniauemi 
domkami uboższych izraelitów, z wyjątkiem dwóch 
domów obywateli pp. Stockiego i DSllera, które 
jako sąsiednie uległy tej klęsce. W ogóle zgorzało 
domów około czterdziesta, siedmdziesięcioletnia 
chora izraelitka znaiazta śmierć w płomieniach, a 
blisko dwóchset pięćdziesięcio rodzin zostało, bez 
dachn. Ze wszystkich domów, które się stały pa
stwą płomieni tylko trzy były aseknrowane od o- 
gnia. Wsparcie dla dotkniętych tą klęską ze strony 
współobywateli i władz jest bardzo pożądanem. 
Winniśmy tu dodać, że w kierownictwie gaszenia 
pożaru p. naczelnik gminy okazał niepoślednią 
energię i obecnością na wszystkich punktach za
grzewał do tem dzielniejszego ralunkn, w którym 
wzięły udział wszystkie klasy ludności.

Jego Ekscelencja tajny radca Osten-Saken do
tąd jeszcze przymusowe bawi w NadwórneJ ; wy
kazał się wprawdzie pasportem rządu moskiewskie
go, ale władze miejscowe debrze spełniły Bwój obo
wiązek zatrzymując go w dalszej podróży, bo pas 
port jego nie uył wizowany n władz austrjackich, 
ł sądzimy, że gdyby p. radzca do ekskursji w głąb 
krajn miał zezwolenie wyższych władz tntejszych, 
to te zapewne nie omieszkałyby powiadomić o tem 
dotyczące starostwa; przeto wycieczka tego pana w 
nasze góry, aż do bliższych wyjaśnień, zostaje dla 
nas zawsze nader zagadkową.

(Wedłng D zień . F o l., jenerał Osten Sacken, 
o którego aresztowaniu doniósł nam wczorajszy te
legram z Nadwórny, miał w r. 1861, podczas gdy 
był majorem, wraz z Wagnerem i Krzyżanowskim 
misję podburzania Indu polskiego w powiatach ol
kuskim, miechowskim i stobnickim do rzezi. Pie
kielny ten zamiar nie powiódł się tylko dlatego, że 
głównego ajenta misjonarzy Ad. Malinowskiego 
schwytali, s  innego zabili sami chłopi. Ex«y Ma
linowskim znaleziono rozmaite papiery oskwzająch
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najokropniej Saeketa, a p. major widząc tak nie- j 
ibrtunny początek -wojego miajonarstwa, umknął | 
do W am aw y. Odtąd Osten Sacken zawsze spełniał 
podobne funkcje, i ani chwili wątpić nie można, że 
nie w innym celu także przybył on do Galicji). j

  Kraków, 21 czerwca. We środę wLczor- ]
nym warazawskim pociągiem przybył na tutejszy 
dworzec kolei żelaznej W. ks. AUkay, syn cara w 
przejeździć do głćwnej kwatery nad Dunajem, 
gdzie powołany został. W. książę podróżował tn- 
cognito. Za przybyciem, udał się z dwoma adju- 
tantami do miasta i oglądał je, spacerując po uli
cach. Wstąpił do hotelu Wiktorji, gdzie jadł obiad 
następnie wywiadywał się, gdzie można dostać naj
lepszego wina węgierskiego, udał się do wskazane
go składu win i zakupił kilkanaście butelek edu
kowanego w Kiakowie węgrzyna, które kazał so
bie odnieść na dworzec kolei. Późnym wieczorem 
za zbliżeniem się chwili odejścia pociągu pospie-, 
sznego do Lwow>, wrócił piechotą na dworzec i 
udał się w dalszą podróż.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
LWÓW dnia 19. czerwca. ( S p r a w o z d a n i e  

I z b y  k u p i e c k i e j . )  Ceny za 100 kilograuow  
p a rita a  Lwów. Według jakości:

“Pszenica czerwona od 11‘25 do 11‘75 zł., biała 
od 11-50 do 12'— zł., żółta od 10 50 do 11 25 zł.
średnia __-—  d o  zł. “Żyto od 8-— do 8 50
zł., średnie — .— do — •—  zł. “Jęczmień browar, 
od 6-75 do 7-25 zł., pastewny od 6 - - -  do 6 aO zł 
“Owies ed 6 80 do 7-— zł. —  “Groch do gotowania 
od 7-80 do 8 25 zł., pastewny od 7 — do 7 40 zł. 
“Wyka od 5'25 do 5 75 zł. — “Bób od 8 — do 
8'25 zł. —  “Kukurudza stara od 6 30 do 6'60 zł., 
now* od 6-—  do 6 25 zł. — *Rzepak zimowy od
—.-__ do — -— zł- — “Ezepak jes. od 14-— do
—   zł, —  “Lnianka od — •—  do — '—  zł. —
“Nasienie Imane od — '—  d o— ‘— z ł .—  “Nasienie 
konopne od — •— do —‘— z ł.— “Koniczyna od 40
do 50-  zł. —  Kminek od —  do — — zł. —
Auyt od — — do — — zł. —  Anyż płaski od 
— ‘—• do — '— zł.

Spirytus za 10-000 litrów procent:
Gotowy od —’—  do 32*40 zł.
W  terminach w miesiącu: lipiec — sierpień 

3 2 9 0  zł. Usposobienie:
U w a g a .  O produktach ułamkiem oznaczonych, 

orzeka poniżej usposobienie: 
U s p o s o b i e n i e :

') Niema popytu. — Pomyślne doniesienia o 
zasiewach utrudniają transakcję. —  “) Mdłe. —  
*) Niema transakcji.

W a l u t a :  mark 61.3/ 4 ; rubel 1.35'/,; Napo- 
leondor 10.09.

Kraków 19. czerwca. Euch, obrót i dowóz 
zboża na wczorajszy targ na Baranie były słabe, 
ceny ponownie uległy spadkowi. Jak zwykle naj
więcej zakupywali krakowscy kupcy zbożowi.

Pod wpływem osłabłego mchu i spadku cen 
na targach krajowych i zagranicznych, dzisiejszy 
targ na Kleparzu był nie wielki, a chęc kupna 
znacznie osłabła. Piękne gatunki pszenicy j żyta 
nabywano jeszcze chętnie ale po cenaoh zniżonych, 
pośledniejsze trudne były do pozbycia. Na wywóz 
do Prus nie wiele zakupiono.

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 
12-— do 13 30, czerwoną od 12-50 do 13 60, bia
łą  od 12-50 do 13 82, żyto warszawskie za 100 
kilogr. od 9-40 do 10’— , podolskie od 9 — do 
6'50, jęczmień dla krupników za 100 kilogr. od 
8 4 0  do 8 8 0 , na paszę od 7’81 do 8 25, 
owies za 100 kilogr. od 8-— do 8'38, groch od 
8-— do 10 — , fasolę od 9—  do 12-— , hreczka 
od — ■—  do —■•— ., koniczyna o d — do — •— ., 
wykę od 6 25 do 6-50., rzepak od —■— do 
— jagł y 0(1 13 __ do 14'50> Proso od 7 —
do 8-__, kuknrudzę od 7-25 do 7-75, soczewicę
od — d o  .

P e sz t  19. czerwca. Dowóz i obrót nie wielki. 
Cena żyta Błaha. Jęczmienia i owsa mdła. — Ku- 
knrudza trzyma się w cenie.

Płacono za pszenicę na 74 kil. od 12 75 
Jo 12-95, na 78 kil. od 13 95 do 14- — , żyto 

— do 9 2 5 , jęczmień na 62 do 63 kil. po 
6‘10 do 6-90, owies 36 do 40 kil. po 6.65 do 6'80, 
kuknrudzę P® 7 1 0  Jo 7‘20> rzepak po — — do 
— , proso po 6 -  do — — , spirytus po 31;—  
Jo 31-50 za 100 litrów, olej od — "— Jo — -—., 
szmalec oJ — '— Jo — '— •

Wrocław 18. czerw. Płacono za 10(TAl. pszenicę 
białą w miejscu za 200 f. po 22 mrk. 60 fn., żół
tą -— mrk. — fn., iy te na 200 fn. po 18 mrk. 60 
fa-i jęczmień — mrk. —  fn., owies na 200 f. po 
14 mrk. 80 fn. rzepak za 200 f. brutto po — mrk.

fti., oląj po 66 mrk. —  fn., spirytus w miejscu 
»a i 00 Trałles po 50 mrk. 50 fen. na sierpień i

wrzesień po — mrk. —  fn., groch — mrk. — fn. 
rzep — •—, rzepik zimowy — ■—, rzepik tatowy 
— ■— , lnica — •— , siemię lniane — •— .

N iższo -austrjack ie  Stowarzyszenie przemy
słowe urządza wspóluie z wiedeńską giełdą zbo
żową i mączną, w drugiej połowie sierpnia b. r. 
przy sposobności tegorocznego międzynarodowego 
targa zbożowego w Wiedniu, jak w latach poprze 
dnieb, w y s t a w ę  s p e c j a l n ą  i t a r g  na ma
szyny, przyrządy i sprzęty dla młynarstwa, pie- 
karstwa, browarnictwa, gorzelniciwa, tudzież dla 
handlu zbożem.

W wystawie tej mogą brać udział wszyscy 
producenci, którzy wyrabiają artykuły dające się 
zastosować do powyższych gałęzi przemysłu, lub 
też do handlu zbożem.

Bliższych szczegółów, jako też blankietów de- 
klaracyjnych, mogą interesenci zażądać od n. a. 
Stowarzyszenia przemysłowego w Wiednia (Nieder- 
oesterreichiseber Gewerbeverein I. Eschenbach- 
gasse Nr. 11, Wicn).

Z Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów d. 6. czerwca 1877.
Za prezydenta: M . L a z a r u s  m. p. Sekretarz: 

M. B o d y ń sk i.
Lwów dnia 20. czerwca. S p r a w o z d a n i  e

tygodniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło
wej o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na 
placu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez op łity  akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 Klgr., żyta 73 Klgr., 

jęczmienia 64 Klgr., owsa 45 Klgr., hreczki 64 
Klgr., kukurnazy 82 Klgr., prosa 82 Klgr., grochu 
82 Klgr., koniczyny 82 Klgr.)

Z b o ż a :  Pszenicy 100 kilogramów od 1025  
12-— zł.

Żyto 100 kilogramów od 8-— de 8 75 zł. 
Jęczmień 100 kilogr. od 6’50 do 7-25 zł. 
Owies i0 0  klgr. od 7'25 do 7-40 zł.
Hreczka 100 klgr. od 6 50 do 7 50 zł. 
Knknrudza 100 klgr. od 6 5 0  do 7-50 zł. 
Proso 100 klgr. od — ■— do — •— zł. 
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 100 kilogram 

do 9 50 zł.

do

od 6-
zł.

zwrotny 10 ct. Co się niniejszem do powszechnej 
wiadomości poaaje.

Rohatyn. Ogólne sprawozdanie kasowe Sto
warzyszenia pocztmistrzów, pocztekspedjentów i 
pocztekspedytorów Galicji, Bukowiny i W. ks. 
Krakowskiego po dzień 1. czerwca 1877.

wiuien ma 
zł. ct. zł. ct.

Udziały członków . . . 11.045 79 610 —
Pożyczki na skrypta i weksle 3.630 23 14.928 79
P r o c e n ta .............................  307 70 — —
Fnndusz rezerwowy . . 463 — —  —
Koszta administracji . . 1.035 37 776 72
Fundusz pensyjny . . .  3 —  — —
Zaległe procenta za r 1876 63 23 — —
Gotówka z końcem maja 1877 — — 1.232 84

Eazem 16.548 35 16.548 35 
Ogólny przychód kasowy wynosi 16.548 złr. 

35 c t .; rozchód 16.548 złr. 35 ct ; obrót 33,096 
żłr. 7C ct

respondeacyjnego do zaprzeczenia, zasłaniając się 
niepokojem, jaki sama wieść o zajęciu Bośnii i 
Hercegowiny wywołała wszędzie.

I znowu aż do odroczenia Rady państwa u- 
cichną starcia się dwóch prądów wiedeńskich, 
moskiewskiego i antimoskiewskiego, ale po od
roczeniu tak sesji sejmu węgierskiego jak i Ra
dy państwa wystąpią te prądy znowu, i kto wie, 
czy wojskowo-dworski nie weźmie góry.

Soczewica 100 klgr. od — •—  do — • —
Fasola 100 klgr. od 8-—  do 8 50 zł.
Bobik 100 klgr. od 6"— do 6‘75 zł.
Wyka 100 klgr. od 5-— do 5-25 zł.
N a s i o n a :  Koniczyna 100 klgi. od 3 0 —55 zł,
Tymotka 100 klg. od — •— do — "— zł.
Anyż 100 klgr. od — "— do — •— zł,
Anyż płaski 100 klgr. od 26'50 do 28 — zł.
Kminek 100 klgr. od 54"— do 57 — zł.
N a s i o n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 100 klgr. 

na sierpień 14 — do 14 25 zł., na sierpień 1 3 '- -  zł. 
do 13-25 zł.

Rzepak letni 100 klgr. na sierpień od — • — 
do 11-50 zł., do 11-75 zł.

Rzepik zimowy 100 klgr. od — — d o  zł.
Rzepik letni 100 klgr. od — Jo —'—  zł.
Lnianka 10 50 do 11"— zł.
Nasienie lniane 100 klgr. od — *— do — •— zł.
Nasienie kenop. 100 klgr. od 9'50 do 9'75 zł.
Len 100 klgr. surowy od —*—  do — — zł., 

czesany — '— Jo — ■— zł.
Chmiel 100 klgr. oJ 150-— do 250’— zł.
Potaż drzewny 100 klgr. od —■*— do — *— zł. 

słomiany od —*—  do — — zł.
Spirytus za 10.000 litrów procent od 32'50 

zł., na lipiec, wrzesień do 33 30 zł.
Krajowa dyrekcja poczt podaje następu

jące obwieszczenie: Do ogólnego związku poczto
wego przystąpiły w ostatnim czasie Brazylia, tu
dzież wyszczególnione poniżej kolonie portugal
skie: Goa z przyległościami (Daman i Din), Makao 
(Chiny), wyspy Kapwerdyjskie (Ś w. Antoniego, Ora
wa, Fuego, St. Jago, St. Mikołaja, St. Wincente
go) z przyległościami (Bissao i Caohen), dalej An
gola i wyspa św. Tomasza i książęce włącznie z 
osadami w Ajndzie, nakoniee Mozambik i północno- 
zachodnia część Timoru

Od 1. lipca b. r wejdą więc względem wspo
mnianych krajów i osad postanowienia traktatu 
pocztowego w Bernie na dniu 9. października 
1874 r. zawartego i odnośnego regulaminu w za
stosowanie.

Od tego czasu będzie się zatem pobierać za 
wspomnioae korespondencje te same należytości, 
jakie się pobiera za korespondencje do Indji an
gielskich i do osad. francuskich a t o :

a) za list opłacony 20 ct. od każdych 15 gra
mów ; b) za list niepłacony przy nadaniu 3G ct. od 
każdych 15 gramów; c) od karty korespondencyj

n e j  10 centów; J) oJ gazet, druków pod opaską, 
‘próbek i papierów kupieckich 6 ct, za każde 50 
gramów; e) za polecone korespondencje tytułem na
leżytości rekomendacyjnej 10 c t .; f) za rewers

kwów, z Izby handlo 
* ej dnia 22. czerwca.

-I- AJceje za sztukę. 
kupo os bieżącego.) 

Kolej g*L Kar. Lud.
„ > Lwów-Czerń.-Jassy 
Kasku hip. gal. po 200 zł. 
Banks kred. gal. po 200 zł.
II. Listy zast. za 100 zł.
.Jbea kupoua nieżąoego.) 
"ow. kred. gal. 5 pr. w. su 

.  .  ,  4 pr. w. s.
„ • _ ,  6 pr. okres
Kańks Cip. gai. 6 pr.
Gai. mdzl. kred. włość. 6 pr

*• a. .........................
Listy dłużne 

za 100 zł.
OfAL roi. kred. sakł. dli 

GaUęji i Bukowiny 6 pr 
„  fetowanie w 16 lat 
Tow. kred. miej. 6 pr, W. a. 
IV . Obligi za 100 zł
ludmsmaaoyjne gali o. 
fo i. kraj. z r. 1873 po 6 pr 
Losy suasta Krakowa 

• ,  Stanisławowa
F. Monety.

Dakat holenderski . 
bukat essareki . . . .  
NaMboudor . . . .
Pół imperjał rosyjski 
Babel rosyjski srebrny 
Babel resyjsŁ papierów 
Pruskie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich
Srebro . . ..................
Kupony w srebrze . . 
Wiedeń, 20 czerwca. 

Ibwuechny dług pań 
ztma (za 100 et.) 

Beat, austr. w banku, ó pr 
■ w sreb. 5 , 

188* całe losy (m. k. 
188® “/. losu „ 
1864 po 260 zł. 4 pr 
1860 „ 800 ił. w *  6 ,  
1860 ,  100 ,
1864 ,  100 ,  ,  ,

Beata złota 4 pet . . 
Usiyseet.dom.po 120 5 .  
ObUp. indem. (100 zł.) 
lialferfeUe . . 
B,ihewł««kie . .
Inn* pubUcwne pożycz. 

po# boi. po 12r'
6 piv«

płace | żąda.
złr. w. a.

20 <60 
101 —  

;?26 — 
218 —

82 85 
76 25 
32 86 
86  —

87 60

9010

84 40 
89 — 
14 — 
1 8 (0

690 
594 

10 9 
1020 

1 70 
1B4V*

6160 
Ul — 
110 60

2 1 2 -  

103 50 
229 — 
222 -

6010 
66 60 
1 6 -  

106 — 
108 — 
110 76 
119 60 
1 2 9 -  
7180 
89 26

<4 50
81 —

660

83 60 
77 25 
83 60 
87
89 25

9120

86 50 
91 
15 50 
2050

6 — 
6 6 

1020 
10 50 

1 80 
36*/,

62 76 
113 — 
112 60

6026 
65 80 

3 0 8 -  
802- 
1(9 — 
11126 
120  —  

129 50 
72 — 

iB‘J 76

»6 - 
84 -

97 O

Węg. poi. prem. po 100 zł. 
Pureoke poi. koi. po 400 ft

Akcje bankowe. 
anglo-austr. po 200 zł. 121 
Boaenored. su. 200 zł. 
Zakl. kr. dla ban. i przem 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. u aust po 600 zł 
Eranoo-austr, po 100 zł 
Franoo- wągier. po 200 zł 
Gai. bank. mu. po 200 zł 
lal. bank dla band, i przon

po 200 złr..................
Gal. sakł. kr. ziem. po200zł 
Kanton bank po 160 zł. 
Banka nar. austr. po 600 zł 
Banku pow.anst. po 200 zł 
/nionbank po 140 sŁ 
ereinsbank po 100 aJ 
erkohrsb. po w. po 140 zł 

Wied. banirrer. po 100 ri

Akcje kolei.
Albreohta po 200 ri, . . 
Ufóldzkiej po 200 zł. sreb 
Onieetrsadskiej ,  ,
Elżbiety „ te k.
Ferdynanda półu. po 10 >0 

zł. m, k . . . .
Fraae. Józ. po 200 zł. w. *. 
KoL gal. Kar.Ln8w.po 200

zł. m. k......................
Lw. Czer. a J za. po 200 ri. 
Mor. Stl. (cent.) po 200 
Aust p&ł. zaeh. po 20. > ri. st.

• a 1H.B. po200zi.Br 
Budolfa po 200 ri. sr 
Siednuogr. po 200 w. a. sr 
Staatsoisb. Goa. 200 zł. w. a 
8Udbahn po 200 ri. arebr. 
Tramwaj wied. pe 200 ił. 
Węg. galic. (Łup.) po 20C 
Węgiers. pół. wschód. p< 

200 ri. sr. . . .
Jg. wsoh. (Ostb.) po 20( 

Węg. sach. (Westb.) pi 
206 ri. w. i. . . . .

Akcje przemysłowe.

» wied. 
tanlnh pom.

100 , 
100,

spłać, t

6 pr

płacą żąda. płacą1 iąd>.
Złr. w. a. złr. w. a
7Z76 V8 2r>Tow. kred. miejskie 6 pr. 

Gaiic. bank hip. 6 pr. w. a 
„ Z»k. kr.włoóC. 6 pr. w.a.

8 >- 8a—
12 26 12 60 8625 8650

8750 8825
Bank nar. austr. m k. 6 pr. — -----

67 50 67 75 « .  .  w. a. . . 968'ł 97
----- — - Obligacje pierwszeń
40 25 

132 -
140 50 
13226 stwa kol. (za 100 zł.)

650 - ■660 Albrechta po 300 zł. 6 pr.
6 7 - 6750100 zł.........................

AlfÓidz. 200 zł. 5pr. sr. w. a 
Czata a z.300 zł. 5 pr. s. w. a

6476 6625
---- ----

Elżbiety po 6 pr. ar w .» ‘-3 - 9350
___ „ em. 1862 6 pr. . . 9 >80 91 —

____ __ _ ,  om. 1870 5 pr. . . 8325 8375
_ __ „ em. 1872 6 pr. . . 85 - 8650

784 785 - Ferdynand* pół. 6 pr. m. k 10150 10175
„ , 6  pT. w. a 98— 9360

46 50 46 - GaLłfJj. 300 zł. bpr.n . w-»
i 0725 
10250

10776

77 76 
6 7 -

78 26 
58 —

.  U. cm. 6 pr. .
,  m . em. 1871 800

9976
9 7 -

100—
9750

,  IV. am.aSOOri. Apr 
Lw. Czar. Jas. I. em. 1865

9 3 - 9 4 -

36 — 800 r i . 6 pr. srebr. w. * 7675 76 >5
31 — Lw. Czer. Jas. 11. em. 186"

10160 102 — 800 r i. 5 pr. srebr. w. a. 7225 7275— — — Lw. Czer. Jas. III. en. 186b
144 — 144 60 300 r i  6 pr. srobr. w. a 6340 688'J

Lw. Czer. Jas. IV. em. 187z
is»e 18»S — 600 ri. (  pr. srebr. w. a.122 60 123 50 Budolfa po 300 ri .  6 p

trebr. w. a  . . . . 7625 7576210 2 > 210 70 ,  em. 1869 800ri.102 00 — — 6 pr. srebr. w. a. 
,  „ 1872 pe 800 ri.

72 5 7825
1 '4 — 16 — 6 pr srebr. w. a. 7025 7076
108 95 108 76 jiudmiogrodz. fr. 600 pr 6875 6975
81 50 

227 50
S2 6

229 — Papiery loteryjne (szt )
7 6 - 76 60 Zak. kr. dla handlu i prz. 16260 163—
97 - 97 50 Klazy po 40 ri.  m. k. . 

Kogfevioh po 10 zł. m. t
2950 3050

84 25 84 75 1 2 - 18—
Krakowska pe 20 zł. 1476 15—

9 6 - 97 — Palffy po 40 . 28— 2860
---- ---- Radolfs po 10 1860 1376

Ks. Salin (w 40 ’ . 4075 4125
92 60 98 — dt. Geuoia po 40 ,  „ . 2926 3 0 -

Uauisławowaka (poi.) pe 
40 ri .  w. a. . . . 2 1 -19—

— — Waldsteiu po 20 ri .  m. k. 2326 •2875
—  — — — Wicdiazgratz po 20 zł. , 25 2650

Dewizy 3 miesięczne.)
Berlin 100 mark. . . . 6160 6175

1 0 6 - 106 50 -'rankfurt 100 mark ■ 6160 6175
87 60 88 - Hamburg liH mark uewfc 6160 6176___ Londyn 10 it, sterL . . 

100 (uflk
1j 6o0 12690

83 — 84 - 6035 M45

Telegramy innych pism.
Wiedeń d. 22. czerwca. Po blisko pięcio

miesięcznej przerwie przyjdzie na dzisiejszy po
rządek dzienny jako drugi przedmiot, ustawa o 
postępowaniu egzekucyjnem. Według wniosków 
wydziału dla procedury cywilnej, ustawa ta  nie 
odpowiadałaby stosunkom galicyjskim Polscy de
putowani starać się będą w specjalnych obra
dach wpłynąć na jej zmianę w duchu pomyślniej
szym dla odrębnych potrzeb Galicji.

Do §. 23. przygotował już dr. Kabat wraz 
z pięciu towarzyszami z różnych frakcyj wnio
sek mniejszości; nadto ponowią deputowani gali
cyjscy rozmaite, odrzucone przez Wydział po
p raw ki; jakkolwiek niema widoków, aby się Izba 
do nich przychyliła. Ministei sprawiedliwości 
przywiązuje wielką wagę do uchwalenia tej u- 
stawy, której dr. Herbst nie jest przychylny.

W i e d t ń  d. 22. czerwca. Jak  utrzymują, 
Turcja oświadczyła gabinetowi wiedeńskiemu, że 
nie mogąc polegać na pokojowych zapewnieniach 
księcia Milana i widząc, że Serbia ciągle czyni 
przygotowania wojenne, chciałaby poznać stano
wisko Austrji zanim przystąpi do użycia środ
ków prewencyjnych. Na to odpowiedzieć miał hr. 
Andrassy przedwczoraj, że Moskwa dała w Wie
dniu formalne zapewnienia, że nie wkroczy do 
Serbii, ł kciążę Milan pozostanie neutralnym.

W ie a e f i  dnia 22. czerwca. Mimo zaprze
czeń Fremdenblatt upiera się przy swoich wczo
rajszych doniesieniach o mobilizacji i pogotowiu 
korpusów pod komendą jen. Rodicza i Mollina- 
rego. Premdenbtatt utrzymuje nawet, że wkrótce 
pojawią się o tern zarządzenia urzędowe wiado 
mości.

Presse natomiast ubolewa na przesadę dzien
nikarską i podnosi, że jeźli by nawet nastąpiły 
przygotowania wojskowe w Dalmacji i Kroacji, 
to nie odbywałyby się nagle i z pospiechem, co 
zresztą najlepiej wskazuje sześciotygodniowy ur
lop Rodicca. Następnie nie należy zapominać, że 
takie kroki militarne nie wypłynęłyby z jakichś 
najnowszych decyzyj, gdyż wyrażano je już od 
bardzo dawna — i nie miałyby wcale nieprzy
jacielskiej tendencji. Zarządzenia wojskowe, gdy
by istotnie nastąpiły, miałyby na celu zapobie
żenie zawikłaniom i niebezpiecznym przewrotom 
u samych granic monarchii.

B u H a re sa s t 20. czerwca. W Korabii (nad 
Dunajem, na pół drogi między Islas a Piket) u- 
rządzoną będzie telegraficzna stacja. Don Karlos 
przybył tu wczoraj, i stanął w hotelu Boulevard.

P e s z t  d. 20. czerwca.- Ubiegłej nocy, około 
sześćdziesięciu Rumunów napadło na węgierską 
wieś Hoszuago na siedmiogrodzkiej granicy ; ob
sadzili oni drogę wiejską i strzelali do uciekają
cych mieszkańców. Rumuni rabowali i mordowa
li. Wojsko posłano z Eryed. Przyczyną wypad
ku jest proces komasacyjny.

B r u k s e l a  d. 20. czerwca. Na zapytanie 
lewicy oświadczył minister wojny, że Antwerpia 
jest w wybornym stanie ; 45.000 wystarczy do 
jej obrony, a 100.000 potrzeba do jej osaczenia. 
Fortyfikacje Skaldy będą uzupełnione; oprócz 
100.000 armii liniowej, utworzoną będzie jeszcze 
z obywatelskiej gwardji 30.000 armia rezer
wowa.

K o iM s ta n ty n o p o I  d. 19. czerwca. „Ko
mitet czerkieski “, którego zadaniem jest wspie
ranie pieniądzmi i bronią Czerkiesów dążących 
do wyswobodzenia swej ojczyzny, i którego pre
zesem jest prezydent Izby deputowanych, 
Achmet Weffik basza, utworzył dla łatwiejszego 
osiągnięcia celu, podkomitety w niektórych mia
stach Anatolii.

B o b r o w n i k  d. 20 czerwca. W głównej 
kwaterze Czarnogórców naradzają się nad zażą
daniem pośrednictwa Austrji, na przypadek dal
szych postępów Turcji. Urzędowych kroków je
szcze nie zrobiono.

Bukareszt 20. czerwca. Dzisiaj była sil
na kanonada pod Oltenicą. W. książę Mikołaj 
przybył tu dzisiaj, a jutro powraca do Plojeszti. 
W przyszłym tygodniu odjędzie księżna Rumu
nii do swej letniej rezydencji w Sinai.

Zakazano rozsyłania depesz o ruchach głó
wnej kwatery.

Konstantynopol 20. czerwca. Rząd zbie
ra ogromne zapasy żywności i amunicji w Tre- 
bizondzie i Synopic; w tym celu pozav ierał kon- 
trak ta  z wielu tuiejszymi liwerantami, amunicji 
zaś dostarczać będą cesarskie fabryki.

Ministerjum wojny zamierza wysłać na azja
tycki teatr wojny jak najśpieszniej 12.000 od
dział jazdy, dla poskromienia Kardów, którzy się 
połączyli z Moskwą. Podobny, lecz tylko 8.000 
wynoszący oddział, odesłany będzie do zachodniej 
Bułgarji.

Donoszono przed kilku aniami, że główna 
kwatera moskiewska przenosi się z Plojeszti do 
Aleksandrji. Był to jedynie bąk, puszczony u- 
myślnie przez Moskali, aby zmylić Turków co 
do miejsca, gdzie istotnie główne siły moskiew
skie przeprawić się zamierzają. Tymczasem w 
Aleksandrji wcale niema teraz siedziby głównej 
kwatery, chociaż prócz cara i jego dworu i 
kancetarji dyplomatycznej cary sztab główny 
wraz z dowódzcą już przed kilku dniami opuścił 
Plojeszti. Moskwa w największej tajemnicy utrzy
muje, aokąd się udali. A żeby nikt nie dowie
dział się, pociągnięto kordon na trzy i cztery 
mile od Dunaju; ludności, mianowicie włościanom 
kazano wynieść się z tego pasu po za kordon w 
głąb kraju, pomimo iż tam rozpoczynają już żni
wa. Tym sposobem zabezpieczyć się usiłuje Mo
skwa od szpiegów; włościanie bowiem rumuńscy 
nad Dunajem sprzyjają Turkom a są najgorzej 
usposomeni przeciw MosKwie. Car pozostał w 
Plojeszti, ale gdy mosty będą rzucać i wojska 
rozpoczynać przeprawę, wtedy car udać się ma 
nad Dunaj, aby swym widokiem zachęcać muży- 
ków do męztwa i wytrwałości. Najpierw udać 
się ma do Braiły, gdzie już naprzeciw Matczyna 
mają być przygotowane wszystkie potrzebne do 
rzucenia mostu materjały. Już dawniej korespon
dent nasz donosił że dostarczanie pontonów Mo
skwa tam oddała przedsiębiorcy Czechowi, pole
ciwszy mu, ażeby trzy mosty były dobrze zbu
dowane, a czwarty może nyć i z lichego mate- 
rjału, z czego wnosić można, że ten czwarty 
most ma być rzucony dla zmylenia Turków. Mo
skwa poniżej Braiły jnż przeprawiła się po opa
dnięciu Dunaju na wyspę Ghicet, skoro tylko z 
pod wody wynurzyły się oszańcowania, które 
tam wznieśli Turcy dla baterji swej, i tam już 
osadzić miała swoją baterję. Budowa więc mostu 
z Braiły do Ghicet nie napotka na żadne tru 
dności. Jednakowo trudno uwierzyć, ażeby to 
było istotne miejsce przeprawy, bo caiy Ghicet 
jest obecnie wielkiem bagnem, którędy wojska z 
wielką trudnością, a już działa żadnym sposobem 
przechodzić nie mogą. Przeszedłszy zaś musiały
by defilować jedyną drogą, po pod działa fortecy 
Matczyńskiej prowadzącą. Przypuścić więc nale 
ży, że przeprawa przez Ghicet będzie tylko po
zorną, właściwa zaś przeprawa obdywać się bę 
dzie w górę od Braiły, gdyż tylko od tej strony 
może Moskwa przeprawiwszy się uderzyć na 
fortecę Matczyn.

Telegramy liaz. Nar. i ostał, momości.
Podana przez Tagblatt i Kólnische Zeitung 

wiadomość o mobilizacji dwóch korpusów austrja- 
ckich, polega na prawdzie. Już bowiem przed 
trzema tygodniami blisko powzięto we Wiedniu 
postanowienie mobilizacji trzech korpusów, ale 
nie określono kategorycznie chwili, w której to 
nastapić ma, również zachowano W jak najwię
kszej tajemnicy cel tej mobilizacji. Lecz wywody 
Fremdenblattu o konieczności mobilizacji i wska
zywanie przez inne dzienniki, iż przedewszy- 
stkiem wojska austrjackie mają zająć Bośnię i 
Hercegowinę, uważać należy raczej za balon 
ifessai, puszczony dla wybadania lub przygotowa
nia opinii. A gdy kursa giełdowe w skutek tych 
wiadomości zaczęły nagle spadać, a między de
putowanymi Rady państwa powstał ruch wielki, 
poczęła fermentować opozycja, tak, iż postano
wiono wnieść nową interpelację w sprawie wscho
dniej, pospieszono przez Correspond^nzbureau z 
zaprzeczeniem ministerjalnemu Fremdenblaitowi. 
Tak się ta 6prawa przedstawia na zewnątrz, 
lecz wewnątrz zdaje się nam, iż było to pono
wne starcie partji dworsko-wojskowej z minister
stwem spraw zagranicznych. Partja dworsko- 
wojskowa użyła Fremdenblattu za organ swój, bo 
zwykle to pismo tej partji się wysługuje, a mi
nisterstwo spraw zagranicznych użyło Biura ko-

Łatwo odgadnąć co zrobi Snlejman basza, 
jeżeli szczęście wojenne i nadal będzie mn się 
uśmiechać. Mniej on się będzie troszczył o drogę 
do Cetyni, jak o posuwanie się w dolinie Zety 
na południe. Posunąwszy się śmiało do Dauilow- 
gradu, zmusi nie tylko Petrowicza do opuszcze
nia tego miejsca, ale uakże odetnie od głównej 
armi* Czarnogórców te ich oddziały, które operują 
przeciwko Ali baszy na wschód/,ie Takim spo
sobem Turcy postępujący od południa i wschodu, 
bez wystrzału otworzyliby sobie drogę do wnę
trza kraju. Jeżeli szczęście nie zmieni się nagle, 
to Czarnogórców czeka bliska katostrofa.

w vulelkiem niebezpieczeństwie. K o 
zacy go ścigali. Sztab ffluktara baszy 
znajduje się w Koepriknel.

Konstantynopol dnia 21. czerwca. 
Wiadomość o zajęciu Bajazetu potrzebuje 
potwierdzenia. Sądzą tu , że Czarnogóra 
wkrótce będzie pokonana.

Podług depeszy i Suehum-Kalek  
odnieśli Turcy w  okolicy £zamczary 
pbwt6rne zwycięstwo.

Senat nie przyjął zawotowanej przez 
Izbę redukcji budżetu. Izba nie wysadzi ko
misji nieustającej, lecz ustanowi jedynie bia- 
ro nieustające, złożone z dwóch sekretarzy 
i jednego deputowanego.

Dziennik „Levant Heraid* został zawie
szony.

Lor.dyn dnia 2?. czerwca. „Standard" 
pisze, iż nieuzasadniona jest wieść, jakoby 
rząd zamierzał żądać od parlamentu nadzwy
czajnego kredytu dla obrony angielskich in
teresów na Wschodzie.

Wostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy.

W iedeń  dnia 22. czerwca. Projekt 
ustawy o połączeniu liuii Berno- Rossitz z 
koleją państwową otrzymał sankcyę cesarza. 
Izba posłów przyzwoliła na przedłużenie 
traktatu  handlowego z Włochami aż do końca 
roku i przyjęła rezolucję, wzywającą rząd, 
aby dążył do tego żeby cło przywozowe od 
cukru we Włoszech niebyło obliczane wyżej 
niż dodateK do krajowego podatku od wy
robów przemysłowych.

Izba przyjmuje następnie pierwsze cztery 
paragrafy projektu do ustawy o zażaleniach 
nieważności, według propozycji komisji.

Hoffer i towarzysze interpelują rząd czy 
prawdą jest, że ze strony państwa niem iec
kiego proponowano Austrji przymierze za- 
czepno-odporne, któreby o ile możności sta
rało się powstrzymać wybuch wschodniej, 
moskiewsko-tureckiej wojn ? i czy w razie pot
wierdzenia tego, odrzuconą została ta pro
pozycja za wiedzą i wolą rządu austriac
kiego? Czy rząd mniema, że odrzucenie tej 
propozycji zgadza się z interesami monarchii? 
Czyli rząd zamyśla w obec najnowszych 
wypadKÓw na wschodnim teatrze wojny, a 
mianowicie Czarnogórze, stale zachować się 
neutralnie, lub czy też zamyśla poczynić albo 
poczynił już jakie militarne środki ostrożno
ści? Następne posiedzenie Izby dnia 26. 
czerwca.

W iedeń  d. 22. czerwca. Wiadomość o 
klęsce Moskali pod Bajazydem potwierdzają 
najnowsze wiadomości.

W ied eń  dnia 22. czerwca. Hoffer in
terpeluje rząd, czy prawdą jest, i i  A ustro- 
W ęgry odrzuciły zaproponowane przez Niem
cy przymierze ? i czy i istotnie mobilizację 
zarządzono ?

Półurzędowe doniesienia zapewniają, że Mos
kwa zażądała pośrednictwa Austrji na korzyść 
Czarnogórców. Względy na Austrję powstrzyma
ły Moskali od udzielenia pomocy Czarnogórami, 
jest zatem obowiązkiem Austrji przeszkodzić 
zniszczeniu Czarnogóry, i nie dopuścić aby się 
powtórzyły okrucieństwa, jakich się dopuszczono 
w Bułgarji. O tych moskiewskich argumentach 
zawiadomiono już Wiedeń ; lecz w decydujących 
sferach uznano, że obecna chwila nie jest sto
sowną do interwencji. Pester Lloyd przypuszcza, 
że hr. Andrassy nie zgodzi się na to żądanie.

Węgierski minister komunikacji wydał roz 
porządzenie do wszystkich kolei, odnoszące się 
do szybkiego ładowanie armat i powózek. Na 
żądanie ministra wojny zarządzono dostawę zna
cznej liczby dźwigni ruchomych, jakie przy pró
bach na kolei Południowej okazały się baidzo 
praktycznemi, i nadzwyczaj ułatwiającemi prze
syłkę armat.

Drugą w tej wojnie walniejszą bitwę na a- 
zjatyckim teatrze wojny stoczyli Turcy pod Sej- 
dakanem. Pierwsza była pod Batum. Tam Tur
cy bronili się w pozycjach oszańcowanych i od
parli zwycięzko ataki moskiewskit korpusu 0- 
klobżii. Pod Sejdakanem zaś Turcy wystąpili 
zaczepnie i uderzyli na oszańcowanych Moskali. 
Z początku donoszono, że Turcy wygrali b itw ę; 
potem już tylko biuletyn głosił, że z obu stron 
były wielkie straty, ale moskiewskie daleko zna
czniejsze.

Teraz dopiero specjalny korespondent do 
Neue fr e ie  Presse, przebywający w głównej kwa
terze Muktara baszy, donosi prawdziwy, jak  się 
zdaje, stan rzeczy, przyznając, iż Turcy ponieśli 
klęskę, że stracili 600 ludzi, i cofnęli się do 
Delibaby. Tłumaczy to przewagą liczeoną Mos
kwy, Wątpimy jednak aby Tergukasów miał pod 
sobą korpus 20- tysięczny. Dowodzi od jedną dy
wizją, więc co najwięcej mógł mieć 15.000 ludzi.

Wiedeń 22. czerwca. „Frem denblatt8 
dzisiejszy pomimo zaprzeczenia Biura kore
spondencyjnego upiera się przy prawdziwo
ści swego doniesienia, iż będą mobilizowane 
dwa korpusy pod dowództwem jenerałów Ro
dicza i Mollinary’ego.

Bukareszt 21. czerwca. Dzisiaj toczy 
się silna walka działowa między Widdyniem 
a Kalafatem

K o n s t a n t y n o p o l  21 czerwca. 
Moskale w  sobotę rozpoczęli budować 
most poniżej Braiły, skoncentrowaw
szy koło Braiły  15.000 wojska.

Snlejman basza przekroczył wą
wozy Ostroga i połąezyl się ■ A li- 
Safbem.

Bajazet obsaczony jest przez K a r 
dów. Załoga moskiewska będzie mu
siała wkrótce kapitulować.

W i e d e ń  dnia 2 2 . czerwca. Tele
gram „/Neue freie Presse“ donosi z Er- 
zerum : W  sobotę 12.000 Turków sto- 
esylo pod bejdakau walkę ośmiogo* 
dzinną z 20.000 Moskali. Turcy xo 
stali pobici. Stracili 6 0 0  ludzi i cof
nęli się dc Oelibaby. Angielski atta
che wojskowy, jenerał Kemball, byt

(Tylko v» jednej ezfżci wczorajszego numeru 
drukowane.)

W ied eń  dnia 21. czerwca. Deutsche 
Zeituną pisze: Deputowani wentylują gorliwie 
zapowiedzianą półurzędownie mobilizację 
dwóch korpusów. Ma być wniesiona nowa 
interpelacja w sprawie wschodniej.

W e rsa l dnia 21. czerwca. Izba 364 
głosami przeciw 160, odrzuciła wniosek 
wzięcia teraz podatków pod rozprawy, ale 
jednogłośnie przyjęła dodatkowe kredyta 
ministerstwa wojny, podnosząc publiczny 
interes służby, i odsuwając wszystko, co 
zawiera wotum ufności dla ministerstwa.

KURS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 22. czarwca 1877. 

grodzina 10 ninnt 50. przed południem.
Akcje kred. 139 60. Anglo-austr 6/ .50
Kolei Kar. Lud. S 10.50. Kolej połud. — .—
Napoleondor 10.14. Usposobienie, cisza.

WIEDEŃ 22. czerwca 1877. 
godzina 9. minut 28. po południa.

Lasy kredytowa 162.25. 
Akcje fran.-aust. —.—. 
{jnionsbank 45 50
Nordbann 190.—. 
Kolej Alfbld. 101 50.
Kelcg Lw.-czer. 104 50.
Rndoifsb&hn 108 50.
Węg. obi. pań. w zł. 62.50. 
Losy z r. 1864 129.75.
Verkekrsbaba 77.—. 
Węg. galic. kolej 81.50. 
Bankyerein 57.—. 
Kolej Albrechta — .-

Węgier, kred. 
Anglo-austr. 
Kolej Kar. Lud. 
Kolej połudn. 
Keiej Elżoiety 
Węg. Nordostb. 
Węg 08tban. 
Galie, indeniniz. 
Kolej siedmiog. 
Losy tureckie 
Kolej państw. 
Losy węgler. 

Marki niemieckie et.
Rosyjski rubel papierowy 1.35 ‘/, • 
Usposobienie: cisza.

129.76 
67.—

211 .—
76.50

143.—
9 5 -

8425

12!—
226.76 
70.60 
62 30

Choroby syfilityczne czyli weneryczne, tak 
świeże powstałe jako też zaniedbane lnb źle wy
leczone , — wszelkie inne tympodobne słabości, —  
zgaone skutki sam ogw ałtu  n. p. osłabienie ner
wowe, upływ nasienia, impotencję, początki snenot 
i t. d. leczy na podstawie ścisłych badań i licznych 
doświadczeń podłag najpewniejszej w żadnym kio- 
rnnkc nieszkodliwej metoay, gruntownie i pod nsj 
ściślejszą dyskrecją, specjalista choról syfilitycznych 
i skórnych, praktyczny lekarz medycyny, chirnrgii 
i akaszerji

Jan tŁu rp le l,
przy alicy Sobieskiego nr. 12 w domn p. Bałatów 
skiego we Lwowie, ordynuje oa 9. do 12. przed-
i od 3. do 5. po poładma.

Zamiejscowym , którym na przeprowadzenia 
kuracji w ścisłej dyskrecji (w małych miastach i 
wsiach prawie niemożebnej) zależyć powinno, ndsiela 
rady listownie i wyseła lekarstwa w ten sposób,
ii  adresat najmniejszemu podejrzeniu nleds nie 
może.

Jednego słabegc mole na czae kuracji pomie
ścić a siebie,
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Zupełnie świeży transport
via Suez

Chińsko - rossyjskiej
m m m

: .  m ile j i p rzy jem nej, ciemm) n a 

c ią g a jące j, n a  wagę w iedeńską

poleca Handel

Karola Balia bana

w *  Ood/.iennie św ieże 
ś

Księgarnia JP. H. Młtchłera we Lwowie
przy jm uje  p rzed p ła tę  na

„Tygodnik illnstrovany”
Cena k w arta ln a  wa Lwow ie 3 zł. 5> ct., 2515 1 — 1
Cena k w arta ln a  z p rzesy łk ą  na p row incję  4 zł.

 wIOI

we L w o w ie  u l. H a licka  
pod Z ło tym  Kogutem  

56 cGkgr. Congo cesarska 2 zl.
„ „ f a m i l i jn a  3  zl.

3 „ Melange de Moskau 4 zl.
„ „ Emperial 5 zł.
„ „ Proszku herbacianego |

7.1. 1.20, pół kilo zł. 1.07. 
pól kilo Albertów lub innych c ia s t, 

ai gielskicb zl. 1.07.
Łaskawe zlecenia odw rotną pocztą.

(  1981 20- ?
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K  N I  Ę  V  A  K  N  I  A

Gabrynow leza i Schmidta w e  L w o w ie
przy jm uje  p rzed p ła tę  na

*Sr „ K  Ł  O  *  V ” ^
pismo illustrow ane tygodniow o (dwa do trzech  arkuszy tygoduiow u ) y  

Ceua k w arta ln a  we Lwowie 3 7.1. 00 ct. 2 >-<7 1 2
Cen* k w a rta ln a  z przesyłki} u* prow incję 4 zł. 40 ct. Q
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Nakładem  księgarni W ł .  B f c ł z y  
i r e  Lw ow ie, w hotelu  Ż oria , tylko co
'-•yszła hroszuTa polityczna rozbierająca 
kw esiję legionów p t  |

l f ł  d z is f tą j
.lo nabycia w cenie 2 0  c t .  

i wyborne dziełko Teofila M erunow nza
Rozwój miasta Lwowa

do nabycia w cenie i  a ł ,  2505 3 —3

K A U K A Z
przez

M ateusza  O ralew skiego  
w ychodzi zeszy tam i p ięc ioarkuszo  
wemi, ca ło ść  obejm ie 40 arkuszy  
d ru au . Cena w p ren um erac ie  3 z l r  
w ładnej opraw ie  w p łó tno  an g ie l

sk ie  3 z ł .  8 0  c t.
D rnk ukończonym  zostan ie  w 

czerw cu Po w yjściu  cena będzie 
podniesioną. 2455 —6

Adres w ydaw nictw a -.

Księgarnia Polska
L w ó w ,  12. lit. Kopernika.

| Zakład Iriatyczpy
Franciszka Medweja

w  Z  m c  u ł o w i ę ,
ina już łazienki uzupełninoe, pokoje um e
blowane do wynajęcia, i przyjm uje gości 
za porozumieniem się listow nem . Miejsco 
wość i okolica urocze, park duży cienisty 
i rzeczne kąpiele w miejscu. Do Podhajce 
prowadzi gościniec kamienny. Do dworca 
kolejowego w Haliczu, /s k ła d  wysyła m, 
zam ówienia listowne swój-- to n ie . Poczta 

jjest w miejscu. 2325 10— p.

WŁOSKIE
poleca h a n d e l

I t .  M a r k i e w i c z a
we Lwowie w rynku  1. 4 ■;>.

J a s i e n i e

Rzepy pastewnej
śc ieru isuk i (S tuppelrilbensaau ien l 

1 k w a r t a  polskiej m iary po I  z l .
zaleca 2)44 1 1»-

Ruislew lcz
handel uaoiou w B o c h n i .

C. k. wyłącznie uprzyw

KKUGHMAL I MlMity
( T u b lc tt-K r  a f t  O la n ss łd rkc )  

Franciszka P a l m ę  w Trutnowie,
który namaczaiiie pólkoszulków i wstawek i tp. 
zwykłym  rozpuszczonym  kro huialem  su 
rowyni czyni zbędnem , nadaje bieliznie, 
cudownego połysku i bieli, i przydaje rięj 
szczególnie do bielizny iłenkiej, stro jnej i 
do prasowania. Tabliczka kosztuje ty lko  
20 ct. a. w. wraz z całą  nową instrukcją  
u tycia w prasow aniu, oraz z receptą na 
wywabianie plam, pow stałych z a tram entu  
lub rdzy. Mniej jak 5 tabliczek nie wy

ła  sic. 2 101 8 - 1 2  I
M k ta d  w e  L w o w i e  w K u n d l u  

p .  M a u r y c e g o  B aT  l u n a m i ,  p r z y  
p l a c u  M a r j n c k i m  I .  8 .

Książki, „nagrody!
p o l e c a  w  z n a c z n y m  w y b o r z e

księgarnia

Gubn nowićza i Schmidta
w e L W O W I E

u tr zy m u je  ró w n ież  w ie lk i w ybór O li iu u i  ó «> ś w it; 
tych , k s ią ż e k  d o  m o d le n ia  w  ró żn y ch  o 
p ra w a c h , d z ie łk a  lu d o w e  i u a u k o w e  ró żn e j 

treści, odpow iedni■ n a  p rem ia  d la  m ło d zie ży . 
Katalogi rozsyła na żądanie jak również same 

dzieła do wyboru ; ceny  i w arunk i ja k  n a jp rz y 
stępniejsze. 251I 2 2

. ■■ k h

W szech n a u k  lekarskich

Dr. Alfred Biegelmeyer,
w

osiadł stale 
Samborze.

KSIĘGARNIA

J .  M 1 L I K 0 W S K I E G 0
we L w ow ie  poleca

Książki na napoi!
szko ln e  (p re m ja )

w wielkim wyborze.
2528 2 - 6

Ib spmdiiaia
Ż n iw iark a  C ham pion, M lewnik
do kou czyny, SiewuIk do rzepaku, 
C ylinder P en ey ’a ,  C ylinder P e rn o le tta  i 
P łu g  do w yoryw ania ka rto tli, w Ohry- 
m oweaeh poczta  Z b a r a ż .  2463 2— 3

Med. i Chir.

Dr. Oswald Byk
A k u s z e r  i le k a rz  chorób kobiecych 
o rd y n  od god 2 _-4 przy ulicy K a ro la

II. p iętro .L u d w i k a  N r .
24', 9 H— 10

21.

D r .  C H A B L E

D E P U R A T I F  

dn S A N G

Vivienne 
w Paryżu. 

Syrop ten  leczy kro
sty, liszaje, wyrzuty sy- 
niistyozne, ozyioi krew.

P o i ł  A DA przeciw  liszajom, wyrzatom. 
K Ą PIE L E  M IN ER A LN E przeciw slabu- 

*oiom naskómym. 1780 11—48
SYROP z CYTRY 
4IANU ŻELAZA, le- 

[ a l ■ | , l ! | | | cz7 gonoreje, utraty na- 
^ ^ ■ ■ l U U J s i e n i a  i uprawy białe. 

Dołączony je s t p rospek t w polskim  języku 
W e Lwowie w apt. P . M ikolasch.

M a ś ć
przeciw

HEMOROIDOM
Doktora Labiche w Paryżu.
Maść ta  nowo wynaleziona, je s t je- 

dyaym  środkiem skutecznym przeciw he
moroidom. W  krótkim  czasie rozpowsze
chniła się w całym świecie i tysięcy lu 
dzi zawdzięczają je j swe uleczenie.

K łów n y  sk ład  dla Galicji w ap
tece pod srebrnym orłem Z .  B u c k  era  
w e Lw ow ie . 2351 12—12

Cena słoika z opisaniem użycia w ję 
zyku polskim zł. 1.80 za opakowanie 15 c.

W Y R O B Y  S P E C J A L N E .

PARFUM ERJA  
AUX YIOLETTES DE PAHIIE

E D .  P H A U D
Mydło AUX VIOLETTES D E PARMĘ 
Essencia dla chustek AUX TIO LET- 

TES DE PARMĘ 
W oda tualetow a AUX YIOLETTES 

DE PARMĘ 
Pom ada AUX YIOLETTES DE PARMĘ
Olejek AUX YIOL E T TES DE PARMĘ 
~  ryżowy 

PARMĘ
Puder AUX Y IOLETTES DE

Kosmetyk AUX 
RARME

VIOLETTES D E 
1813 8—20 

37, BouIevard da Strasbourg, 37. 
We Lw ow ie w magaz. perfum pp. 

Beyera i Leona, Strzyżowa kiego i w 
ap tece P. Mikolascba.

Główna wygrana

£ 0 0 . 0 0 0 x 1 .
N a jn iż s z a  w y g r a n a  195 z ł.

D n ia  1. l ip c a  1877
odbędzie się wielkie ciągnienie przez rząd 
założonej i zagw arantow anej c. k. austr. 
kolejowej nożyczki państwowej z reku 
1P58, w ogólnej sumie 129 m ilion. 
239.200 zl.

Między wysokiemi wygranem i tej 
pożyczki znajdują się 200.000, 150 000, 
50.000 , 25.000. 20.000 15 000, 10.000. 
5 .0 0 0 ,2  000, 1.000, 500 zl. i 200 zł, 
jako najniższa w ygrana każdego wyeią- 
gnicBego losu.

Żadna inna lo tery jna  pożyczka nie 
nastręcza tak  wielkiej szansy w ygrania 
jak  powyższa, i  każdy za m ałą wkładkę 
może w ygrać 2 0 0 . 0 0 0  z ł .  Los za
opatrzony w Dumer serji i wygranej 
kow tuje 2 zl., 3 losy 5 z ł , 7 losów 
10 zł., 15 losów 20 zł. a. w. w bank
notach. 2543 1—2

Łaskaw e zan ówienia za nadesłaniem  
gotów ki, wykonuje się pospiesznie, su
m iennie i franco i do każdego zamó
wienia dołącza się plan  gry , udziela się 
inform acji na każde zapytanie, a po do- 
konanem ciągnieniu wyśle się g ra tis  
każdemu uczestnikow i listę  wygranych — 
wygrane w ypłaci się na tychm iast. U p ra 
sza się zatem o spieszne zamówienia 
do dom n handlow ego

J. B r e y c h a ,
iu F ra n k fu rt a,M. F riedberg r. - S tr. 91.

S T .  W A Y D O W I C Z
tp  w e  L w o w ie  u l H a l ic k a  1. 7 p o le c a  s u  oj o b fic ie  z a o p a tr z o n y

T W T A . O  A Z Y N
SB papierów  kancelary jny  cli i listow ych, prayborów  do p isania, ry sow an ia  i ma 

low auia, perfum , m ydeł, wody koloń3kiej p raw dziw ej, pularesów , portm one
tek,- album ów , książek  do m odlenia, tek  e leganckich  •.lo p isania  -z p rzy b o ra  
mi, ka łam arzy  najrozm aitszych, przyborów  do kw iatów , ram ek w szelkiego 
rodzaju  i innych g afąn tery j, oraz przy jm uje  w szelkie ubsta lunki na k a r ty  w i
zy tow e szybkoprasow ane i litografow ane jako też  najm odniejsze m o
nogram ów  w rozm aitych kolorach na listach  i kopertach  W szelkie obsta  
lunki zam ic,scow e w ykonuje ja k  n a jak u ra tn ie j o d w ro tną  pocztą.

LECZENIE CHOROB PIERSIOWYCH;
we wszelkim stopniu  s u c u o t  ( a r d l n i i y e h  i w ogdności wszelkich s f a  
o o ś c i  p i e r s i  i  g a r d ł a ,  przez użycie;

i l Ł r H H i n  ( Y B M t l i C I J M
wyp-o' uwaiia przez Dra L A V A L  w szp ita lach  wojskowych i cywilnych w Pa 
ryżu  i w głów nych m iastach Francji. 8 IL P IU H M  przygotowuje się w tynk- 
tarze , w g ranulkach  i w proszku. 1786 11 ?

W Paryżu w aptece pp. Dermie i Deffes, 2. iu  D rouol w Krakowie w 
aptekach pp. Trauezyńskiego i Redyku ; « n Lwowie w aptece P. Mikolascba; 
w W arszawie w sk ładach  m aterja lów  aptecznych pp. Mrozowskiego i Gal lego.

fs | NAUCZYCIEL,
posiadający szkoły wyższe i niższe, prócz 
t g >  języ t francuski i muzyk.,- .m.-konale,, 
mogący sn; powolai- na rekomendacje za 
cnych domów, poszukuje miejsca

Bliższa wiadomość w bii/r.-e Wywi . -  
dowczam pod I -:6 Kynkn 3 piętro u pani 
H itoszyiiskicj. 2 .22 3

Dr. wszech umiejętności
lekarskich 24;-t6 6 - 3

Antoni Mars,
byty sekuml&rjuoz szpitala nnieuia 
Marji Teresy d la  chorób kobie

cych wc W ieduiu, 
obecnie sekundarjusz Z a k ł a d u  

p o ło żn ic  w e  L w o w ie ,  
o r d y n u j e  od g. f t— i  po pot. ul. 

Czarneckiego Nr. S. II. ph-tro.

Oferta,
Poleca się 2 0 0  c e tu a rO w

jsuszonych czeskich

pasówek (gruszek),
Zlecenia pod A. L. 11 d o  

l l i ł a ą e n s t e i u  A  l a g i e r  r
'8 3 8  S 8Pradze,

S ł a b o ś c i  w ł o s ó w  w s z e l k i e g o  r o d / . a j u ,
a  m ianow icie w ypadan ie  włosów , siw iznę i two 
r /ą e y  sie łup ież , leczy  w kró tk im  p rzec iągu  czasu 

bez pom ocy lekarsk ie j, 1929 8— C
Olej taninowy dr. Nioras.

Flakon wraz z przepisem  uży tku  kosztu je  2 zł. 
Po największej części jeden flakon wystarcza.

Do nabycia  we Lw ow ie u Z y gm unta  R uckera  
w apt. pod srebrnym  orłem , u lica K rakow ska.
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Do tcraźiiiojs/ijch zasiewów
T U R U I P i

olbrzym i, o ryg ioalny  ang ielsk i pastew ny,

Rzepę ścierniową
o k r ą g ł ą  1 d ł u g ą ,  2456 6

o trzy m ał św ieży tran sp o rt i po leca  po m iernych cenach

G ł ó w n y  s k ł a d  n a s i o n

T e o f i ta  t j U f h i f f f i t
we L w ow ie plac H alicki l. 15. w gm achu B anku h ipotecznego.

PROMESA
li a

Losy kredytowe I Lcsy wi
T y lk o  4  z ł  25  c t .  i stem pel I T y lk o  2 zł. 5 0  ct. i stem pel 

O ltie  r a z e m  t y lk o  6  z ł .  5 0  c t . i s t e m p e l .
Główna 

w y g r a n a
Główna 

w y g ra n a zł 4 0 0 .0 0 0

Pończochy
d am sk ie , b iałe i kolorow e, t e k n r -  
re tk l białe  i kolorowe, pończo
szki i skarpetk i dzieckuu*
loałe i kolorow e, p raw dziw e sask ie  
z najlepszego m aterja łu  i dosk o n a
łego w yrobu, poleca S f  po  c e n a c h

uajprzystępniejszych 
Handel p łócien , b ielizny  sto
łowej I tow arów  m ieszanych j

Kowalski i Mâ er
Lwów, Rynek 1. 26,

5— i224

Vlągnienle Jwż dnia 2, iip ca !
W e c lis le rg e s tc h a f lt  1917 2- f>

der Ą dm inistra  6 6  we B ^ l e d n i u
tion des 9 9  *  b  t —e Ę_J a  U- W ollzeile 1 f.

do  z n a c z e n ia  b ie l iz n y
,( 'd* . 4» j»cy  s ię  w ya-a liić )

a właścicieli hotelów, cukludów / ą 
netowych, szpitali, zakładów w ogóle, 

a niezbędny dla każdego domu 
I flakon a tr tm .e n tu  I a l .;  w ic k a a t  I  do 5 i t  
1 jU in p i l ia  d u o ie l i tn y  i *  l i te r .  e t. 5» 80 l a ł .  
1 * lf  O,?1 o4en4°  k ie , ,z n Z * m o n a g r. i t r .  k.3t»,l.BO, * .50  z ł r .  
i r i a d  cy fe r  lic rb o w y c k  ofl 1 —0 00 c t a 0 

1.20 i t r .
K orony w se e lk ie g o  roilr.aju SO e t.
P u s tk a  fal as  ra n  o a s  p o .lu rrk a  i o en rlem  8ó e t. 
I o d u s ik a  do w y c is k a n ia  i n ćazef *0 i ł .

D la d o g o d n .ie i  P . t .  k a ttm j.ey ck  ,«»m 
u i r lk i  l a p a s  w s z e la ic k  g a tn n k u w  ‘
wzorów do wyciskaniu monogra

mów i l i t e r  do nacfckowania i 
2065 haftowaniu. 12— 12

Z lecen i*  •fllcuteczniam  s ą  za licz en ie m , 
r r  t y r a d y  do d r a  ku p rz y s p o s a b ia  s u p e ra ie  i ! 
trcdłttjf s le e e a ia  i s p r te d s j s  w  r a t io  tiosia« i 
aUch p0r?kl Ukie ** i Pła ł? w miesieesnyck

H  R E T T E L H E I J I ,
we WI EDNI U,  W«ikbarggasse 23.

bościach organów  oddechowych,

o s t r z
¥f letkie M agazyny  „  Au

temps”  ic M*aryzu dowiedziały się, ie od niejakiego 
c?hsu ktoś jeździ po Węgrzech, oświadczając, ie jest uas/ym wojażerem, 
że przyjmnje obstalunki i zaliczki w naszeni imieniu, dając adrts filij 
naszego demu w Wiedniu: Kiirtnerstrasse Nr. 55.

Ponieważ to wszystko jest oszustwem, ostrzegamy Szanowną Publi
czność. abv się miała na baczności przed wszystkiemi osobami, które u- 
ia*ać będą naszych wojażerów, gdy i  W ie lk i e  i la g H z jn y  „ A u  
P r l n t e m p g *  w Paryżu uie mają nigdzie Filij i nigdy nie wyse- 
łają wojażerów.

Skargę dotyczącą tego oszustwa złożyliśmy już na ręce prezydenta 
policji w Wiedniu, któremu się może uda wynaleźć tego oszusta.

W ie lk ie  m a g a z y n y  A u  P r ln t e m p z  korzystają 7. tej 
okoliczności, aby zawiadomić Szanowną Publiczność, że obecnie coro
czna wyprzedaż sezonowa ma miejsce i ie  odpowiednie katalogi wy- 
selają się Paniom, które takowych jeszcze nie odebrały na żądanie

Listy adresować uprasza się :

a Monsieur Joles Jałozot
G r a n d s  M a ^ a s i n s  du  P r i n t e m p s  

ń  P a r l s .

Dr.

za

1815 2 - 3

Ważne dla cierpiących 
n a k r t a ń ,  s z y j ę  i p ł u c a ,  

F ryderyka KoltMcharscha
leczenie metodą inhalacj i
k tó ra  używa się 1.-e* w ew nętrznych m edykam entów 
jedynie  zapomocą wdychania balsam iczuo, -roślinne- 
m ineralnych preparatów . Od wieln la t  dośw iad
czono skuteczności tego leczenia we wszystkicłi słu

.___ a t o : przeciw katarowi płncowemn, rozdęciu
płuc, suchotom, (tuberkułom), kaszlowi krwawemu, krwotokowi, kurczom 
piersiowym, kurczom błon plncowyeh, zapalenin błon płacowych, rozdęcia 
blon, krupowi, katarowi w krtani, zapalenia krtani, kokluszowi, katarowi 
nosowemu, katarowi zwykłemu, chrypce, utracie głosu itp.

Pan  profesor Dr. N iem ayer w Lipsku poleca takowe w swoim nowo wydaneru 
dziele „Die L unge“ juko stosow ny środek przeciw powyższym chorobom.

Są również św iadectwa, wystawione p rzez  znakom itości medyczne w kraju i 
zagranica, do przejrzenia. 2051 9 — 10

Rliższe szczegóły o skutoczneiu użyciu teeo  wdychania zawiera broszura pana 
K. Czuberki.

C e n y  : A p arat inhalacyjny u l e p s z o n y ........................................  . 3  zlr. 50 c.
P rep ara ty  balsam iczno-roślinne ) na 10 podwój..................... 1 zlr. —

„ m ineralne ) w d y c h a ń ....................... 1 z łr  — c.
Broszura trzecia powiększone i poprawne wydanie . . . — „ 50 ..

Przesyłki uskutecznia punktualn ie podpisany przekazem pocztowym  (5 ct.) lub 
W łącznie 60 c. za opakowanie. F r i e d r i c h  K e k i s c b a r s r h ,

a p t. w W iener N eustad t. 
F r i e d r i c h  K * l t f e h a r g c h ,  aptekarz w W iener-N enstadt.

W ielm ożny P an ie!
Szczególna skuteczność pańskiej inhalacyjnej m etody leczniczej, okazało się w 

moim chronicznym  katarze  opłucnej i katarze astm etycznym  zaraz po czterech- 
krotnem  użyciu inbulacji, nader bło logoczynuą i spraw iającą ulgę.

Z poważaniem
F r  a n c i b z e k F  r ó  b 1 i c h , 

c. k. em eryt, wojskowy lekarz.
Dostać można tik żo  w aptekach : we LW O W IE u pp. J .  B e l s e r a ,  J .  P i e -  

p e s n ,  P .  M i k e l a s c h a ,  X . K u c k e r u ,  w BOCHNI u p. F r .  R e i s s a .

D nia  1. czerwca w serjach wyciągniętych

Losy państwowe i  r. 1839,
które 1. w rz e śn ia  muszą być wyciągnięte z wygranemi.

1 cały  los państw ow y z r. 1839 zl. 9.)0;1 cały z w yjąt. najmn. wygr. z l. 500 .—
1 p ią tk a  . . . . . . . . B 1S5 1 p i ą t k a ..................................... ....  100.—
1 połowa tej ostatn iej . . . n 95jl  połowa tej o sta tn ie j . . „ 52.—
1 ć w i a r t k a .................................. n 50 1 ć w i a r t k a .................................... 27.—
1 d z i e s i ą t a ........................................B -21 1 d z i e s i ą t a ................................... „ 12.—
1 d w u d z i e s t a ...................................„ 11 1 d w u d z i e s t a ..............................„ 6.50

Ciągnienie wygranych 1. września .
Z ogólną kw otą w ygranych przeszło ośm m ilionów  zł.

Główna w ygrana 280.000 zł.
Z grup  naszych losów  pozostałe wolne police, z k tórych 6 do 10 

seryj 1. czerw ca J877 r. zostało wyciągniętych, je s t  jeszcze w za
pasie pewna ilość takich  częściowych polio i odstępujem y takow e bez żadnej 
przedpłaty , a ty lko  za złożeniem  na równi z innym i uczestnikam i, k tó rzy  jnż 
w roku 1876 przystąp ili miesięcznej w p ła ty  częściowej po 10 zł. i przy tych 
policaeh liczone będą i najm niejsze w ygrana. U praszam y o szybkie zam ówie
n ia, ponieważ taki wypadek dwóch ostatnich ciągnień pożyczki 
państwowej wydarza się ty lko jeden rąz na sto  lat. 2660 3 - ?

NYITRAI & COMP, Wien, Karntnerstrasse 16, eisernes Efaus.
We Lwowie u Józe fa  F rieda , kupca, ulica Krakowska.

e. k. u p r zy w . galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i  s p rz e d a je

w s z y s t k i e  e f e k t a  £ m o n e t y
pod w arunkam i najprzystępniejszem i.

G°|0 L IS T Y  h lp o te c x iie . S

Leśniczy, m ający długole
tnią praktykę w 
zawodzie leśni- 

. ctwa, posiadający
najcblubiuejsze św iadectwa i rekom endację 
osób, mogących dać rękojm ię, o i z e z ł 

ości, pilności i trzeźwości, żonaty, poiizu- 
:uje posady.

W iadom ości uuzieli A d m in istrac ji „Ga- 
e ty  N arodow ej” pod adresem : .4 . ą>.

które wi dług prawa z. dnia 1. lipca 1868 Dz. P P . XXXVIII. N . 93, 
i najw. post. z dnia 17, grudnia 1871, mrgą być użyto do lokowa
nia kap.tałów funduszowych, pupilarnych, kancyj małżeńskich wojsko
wych, na kancje służbowe i w ad ja —  są  w tymże kantorze do nabycia.

W szystk ie  po lecenia

■ P i ę k n a

realność
.  • budynku parterowym  , składującego się 

jr 7 pokoji; na fundam entach piętrowych, 
I ogrodeńi obszernym  — do której przy
wiązane je s t  pewne przedsiębiorstw a in 

t r a tn e ,  blisko miaBta położone, jeąt* ,ped 
z p ro w in c ji w ykonu ją  się  bezwlocznie 3T Jk o rzy stn em i warunkam i d o  s u r z e a t  »lt. 

po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. ’ 1996 2 1 - ?
A  ś b  e h , Ze!-V Narodowej” p. A .  O . ,  na li*ty fran-

kowane -lub ustnie.

< 3 r a l i c y  j  s k i

Zakład zastawniczy i kredytowy
w gmachu teatralnym przy ulicy Teatralnej na dole

t
podaje do powszechnej wiadomości, ie

% dniem 16. czerwca 1877
otwiera

Oddział Zastawniczy
I  udziela pożyczek w myśl regulaminu zatwierdzonego reskryptem  c. k.

Namiestnictwa z dnia 11. czerwca 1877

K A  Z A S T A W
a) wszystkich już do użytku przeszłych ruchomych przedmiotów wartościowych.
b) drogich kamieni, wyrobów ze złota i srebra, i innych drogich kruszców.
c) towarów gotowych do koasumeji jeszcze uie przeszłych, płodów przemysłu i przedmio

tów handlu.
Pożyczka spłacouą być może albo w całości przy upływie terminu, lub też w równych 

ratach miesięcznych albo tygodniowych.
Bliższe objaśnienia co do poboru procentów i kosztów powziąść można w biurze od 

działa zastawniczego, gdzie też regulamin i tabele procentów i kosztów do przejrzenia służą.

Godziny urzędowe są :
w dnie powszednie od Smej do \2 tej rano i od Sciej do litej po południu 
w dnie świąteczne od Srnej rano do l O tej rano.

2506 6 15 Dyrekcja. >"

* NNHU

Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i Ł  Groman.
fet*

Odpowiedziąlay redaktor Jan Dobrzański. draka rai Narodowej4 pod zarządem A. Skerla.


